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We Lwowie, Niedziela ania 4. sierpnia 1872. K o k  X I .

W ychodzi codziennie o go d zin ie  ? . 
r jn o > ^  p o n ied z ie łk i i dn ie  pośw ią- 

te cz n e  o godzin ie  4 . p o p o łu d n iu

m iosięcan ic  . j  ' ^  « n U w

Z przesyłką pocztowa •
W p a ń s tw ie  A u s t r ia c k im  • - do P ru s  i R*,.,,,™ ; •  k l*-m . ;t z i r . — ci. 
„ S zw ec ji i \ ) J u [  em ieck |e j  3  ta la ry  IG s g r

I  W h " f  i ' A " g i i i  ;  ■ 2 3  t r u n k ó w

»  B e l g j i  .  S z w a j c a r i i *  '

* T ttrc"  1 k s i t«»w  N addun . U

UujDI pojedynczy kosztuje 8 centów.

1 elegramy Gazety Nai udowej.
(Tylko w jednej części wczorajszego nu ­

meru drukowane.)

Paryż d. 2 .  s ie rp n ia . N a  pożyczką 
su b sk ry b o w an o  4 3  m ilia rd ó w .

Madryt d . 2. s ie rp n ia . R z ą d  wnie-. 
s ie  w k o r te z a c k  o pożyczkę 6 0  m ilionów  
p ia s tró w  d la  p o p raw ien ia  finansów  wyspy- 
K u b y .

Frankfurt d. 2 . s ie rp n ia . C esarz
w  Prz e je ż d ż a ł d z is ia j tędy . 
Monachium d. 2 . s ie rp n ia . W ezo-

r^ p Zy mimo deszczu był wspa-
ma y. Króla, przypatrującego się z zamku, 
powitano burzą wiwatów

;iS  opJtft. P rz e d p ła tę  i  og ło szen ia  p r z y jm u ją :
W e L W O W IE : B ióro  a d m in is tra c ji „ G a z e ty  N a­

ro d o w ej"  p rz y  u lic y  S ob iesk iego  pod • (<**"
w u ie] u lic a  N o w a liczba  291) . W  KRA»a)^V1®  : K s ię ­
g a rn ia  Jó zefa  C zecha w  ry n k u . W  PA RY 7iU: n a  c a ła  
F ra n c je  i A n g lie  je d y n ie  p . p u łk o w n ik  R a c z k o w s k i , 
ru e  du*pon t ae L od i n r , 1 , W WIEDNIU : p . 11 aa.se 11- 
s tc in  e t Y ogler, N au er M a rk t n r , 11. i A. O ppolik , 
W o llze ile . 2 2 , W  FR A N K FU R C IE: nad  Menem 1 H am ­
b u rg u : p. H a a s e n s te in  e t  Y og ler.

OGŁOSZENIA^ p rz y jm u ją  s ię  za  o p ła tą  G cen tów  
od m ie jsca  o b ję to śc i jed n eg o  w rc rs z a  drobnym  d ru ­
k iem , oprócz  o p ła ty  s tę p lo w e j 30 c t. za  każdo razow e 
u m iesz c z e n ie .

L is ty  rek la m a c y jn e  n ieop ieczetow ane n ie  u leg a ją  
fra n k o w a n iu .

M an u sk ry p ta  d ro b n e  n ie  z w ra c a ją  s ię  le cz  b y w a ­
j ą  n isac zo n e .

Lwów d. 4. sierpnia.
(Zwycięztwo polskich uczniów w wiedeńskiei 

akademii sztuk pięknych. —  P . Komern emery­
towany. —  Regulacja Sanu. —  Zjazdy monar­
sze, 1 artykuł Pester Lloyda.)

. . ^ sraa w iedeńskie ogłaszają nagrody 
jak ie  uczniom  c. k . akadem ii sztuk p lasty ­
cznych, R ada akadem ii, n a  w niosek kolegium  
profesorów , uczniom tej akadem ii za prace 
konkursow e i stud ja  w roku  szkolnym  1871— 2 
przyznała . W  spisie prem iantów  w ydziału 
m alarskiego na czterech Niem ców znajdujem y 
trzech  Polaków , a m ianow icie:

w ogólnej szkole m alarsk ie j, o trzym ał 
p. E pam inondas B uczew ski z Jakoben  nagrodę 
Gundlow ską, za najcelniejsze stud ja ogólne;

w specjalnej szkole m alarstw a h isto ry ­
cznego, a  to ze szkoły prof. E n g e rth a  p. 
B ronisław  Abramowicz z Załuchow a, s typen ­
dium  z funduszu akadem ii, za m alowidło 
„N apój m iło śn y " ;

a p. A ntoni G ram atyka z K alw arji (ze 
sz k ó ł/ dy rek to ra  R ubena) , takież samo sty- 
p en d ju m , za  m alow idło „Sw. Jadw iga poda­
jąca  pierw szą pomoc pogorzelcom w rocław ­
skim ".

J a k  widzimy, das Schlaćhtzitzeńpack, 
die verlotterte Nation, die interessant8 Na- 
Uunalitdi n ie  źle się sp isała  w w iedeńskiej 
akadem ii sz tuk  pięknych, dając tem  sam em  
dowód swej niepodobnej do s tłum ien ia  żywo­
tności. Cześć m łodzieży, k tó ra  tak  zaszczy­
tn ie  p racu je d la  ojczyzny!

Wiener Ztg. donosi: „N ajj. P an  najw 
resk ryp tem  z d. 28. lipca b. r . raczy ł naj- 
łaskaw iej zatw ierdzić podanie prezydenta 
wyższego sądu krajow ego we Lwowie, br.

Kronika Lwowska.
„  *  raczej p o . i . . .  " W ” 4 

pozytywną.)

Q ) Dwadzieścia stopni ^ a^ “ g[a 
u “  Ludzie ja k  senni
ich. radziby się pod SW°J wL w ' wie- 

W e Lwowie pusto  l cicho. W 
tyczuym  także cisza. Na W schodź 
tyska, jak  się zdaje, nie na pogodę, 
hodzie słychać grzm iący tu rk u t pojaz- 

których ja d ą  m onarchowie na ren- 
s. T ak ą  je s t ch a rak te ry sty k a  chwili: 
i cisza, zupełnie ja k  przed  burzą, 
-torja ubiegłego tygodnia nie nastrę - 
1 wcale m ateria łu  do kroniki. To też 

czytelnicy, że zajm ę ich przedm io­
t y  tak  dobrze może być przypaso- 
a dzisiejszej kroniki, ja k  i do każdej

Cę mówić o polemice, ja k a  się n ieda- 
wiązała pomiędzy ta k  zwanymi pozy- 
• a iCh przeciw nikam i. Siedliskiem  

izmu u nas je s t W arszawa; Lwów i 
w ystąpiły do zapasów z pozytywi-

rarszawskim.
> chcę tu  staw ać, ani po jednej, ani 
dej stronie, ale chcę stanąć na ubo- 
'z y p a t r z e ć  się walczącym i sposobom 
lia . Pierwszy rzeczą, k tó ra  m usi zwró- 
debie uwagę spostrzegacza, je s t pe- 
dekłość, z ja k ą  obóz przeciwny na-
j  p o z y ty w is tó w .

zytywizm, je s t jedną  z tych nazw,
i  i  elastycznych, ja k tłó m o k  podróżny, 
ej zapakować m ożna tyle rzeczy, wiele 
iu podoba. M ogą być więc tam  naj- 
•zeczy obok najgorszych, stosownie do 
;o co pakuje. Ten. co tam  w kłada

lo niej jeszcze porcję w łasnej 
ąrrogancji, włożyłby rzecz naj- 

ik a  istnieje.
P iw nicy pozytywistów, jakby  
iw iścią dla samej nazwy, me 
iicy pomiędzy rzeczam i wcale
lo siebie. W szystkich tę  nazwę
lakowo trak tu ją , 1 dobywszy 
: Pozytyw ista! bij go! Jedna* 
ielem je s t d la  nich człowiek

E m anuela H enryka - K om ersa von L in- 
denbach o przeniesienie w zupełny stan  spo­
czynku, w ynurzając m u swoje szczególne 
najw. zadowolenie z jego służb długoletnich, 
w iernych i znakom itych1.

Odchodząc p. Kom ers, zostaw ia ąądąw m  
ctwo w G alicji w zupełnem  rozprzężeniu , k tóre 
może nietyle jego jest w iną, ja k  raczej 
rządu  k tó ry  powierzył r - tak  w ażną posadę 
człowiekowi, nieposiadającem u wcale języków 
krajowych, ani znajom ości stosunków k ra ju , 
wielce drażliw em u, na tajnych donosach zbyt 
wiele polegającem u. Czy rząd obecny zam ia­
nuje na tę  ważną posadę drugiego jakiego 
K om ersa, czy męża, k tó ryby  powołaniu swe­
m u zadość uczynił, nie ważymy się odgady­
wać. N iejedna nom inacja na wysokie posady 
w sądownictw ie galicyjskiem  z czasów obec­
nego rządu  złe w yw arła wrażenie w k ra ju  
niepom yślne sprow adza sku tk i. Możemy tylko 
wyrazić życzenie, aby nom inacja następcy p. 
K om ersa w ypadła pom yślniej.

Pod d. 24. lipca b. r. 1. 7404, rozesła ł 
sta ro s ta  przem yski następu jący  okólnik do 
zwierzchności gm in i obszarów  dworskich 
pow iatu p rzem yskiego: . , . . u

Odnośnie do m ego zaw iadom ienia z d. 
15 g rudnia 1871 1. 7169 oznajm iam , 7
sku tek  polecenia W ys. nam iestn ictw a z dnia 
16. b. m. 1. 28.246, że resk ryp tem  z dnia 
11 czerwca b. r . 1. 4028 zezwolił w * a- 

' s a d z i e  pan m in iste r s p r a w  wewnętrznych 
na wykonanie przekopu Sanu między P rz e ­
m yślem  a Baryczem , i oznajm ił, ze skarb  
państw a pokryje dwie trzecie części kosztow 
robót, i poniesie wydatki zarządu, j e  z e  1 1 
tylko zapewnionem  zostanie złożenie datków  
przypadających na konkurencję i um ozebm o- 
nem  rozpoczęcie robót.

„U dzielając stosowne polecenie p. c. k. 
staroście w Jarosław iu, do zarządzenia wy­
pracow ania szczegółowych projektów , zaw ia­
dam ia W ys. c. k. nam iestnictw o, że przeko­
py te  m ają na celu, o ile to  w sku tek  szcze­
gółowych badań z m i a n i e  nie ulegnie, sp ro ­
stowanie S anu przekopem  podwójnym  między 
Buszkow icam i i P rzekopaną, pojedyńczym  
między B olestraszycam i i C hałupkam i T or- 
skiem i, jako też  kilkom a przekopam i z uży­
ciem starego, opuszczonego k o ry ta  między 
W yszatyczam i, W alaw ą i Poździaczem , w k ie­
ru n k u  praw ie prostym  na Łysę, w końcu 
podwójnym przekopem  pod Dusowcaini, p rze ­
cinającym  w pośrodku  wężownicę rzek i m ię­
dzy Ł y są  i Baryczem .
1 / ’^ r(jJ?kta, k tó re  z e s t a w i  starostw o 
; r ™ Sk‘e  ̂ będą  mi przesłane, poczem do 

no Ze? i a . P e rtra k ta c ji konkurencyjnej
oblic7Pó°nnam ?  * spraw dzeniu  odnośnych 
iace swii■ „rz^^t'4la 4 strony  in teresow ane, m a- 

_ _  , s» oje_ P o d ł o ś c i  w obrębie inundacyj-

rzekać się an i ^ ry nie Potrzebow ał wy- 
oiczyzny ahv U w B oga ani m iłoścl
tywnej „  na^ce L 7 yf naWCą meto-dy P° Z/ '
ale nanow ow sk l-, -y nie nowej zresz ą’
sm arkacz k ló t, J’ ja k  Plerw szy lepszy
jakiego dziełn « i P° Pobieżnem  przeczytaniu  
głowie, i k tó rv  1 przewróciło się w

7vć ,  • y samzyć z ignorancj ą 
!..’°?y ywizm s ta ł

walczyć z sam  nic nie um iejąc, chce
PożytyS T ? \  CałcS° św iata 

brudnieiszetm  • sl? ^ re sz c ie  nazw ą naj- 
ostatn iej sztuce P‘ N arzym ski w
ludzi, z k tó ry m ?  m1'6-* nazw ał pozyw istam i 
wiedzieliby co robV  e ’ * D ra p e r nie 
wiono jako  kolegów -gdyby im  icl] Przedsta- 
ta k  podobni do druL-i1^  k t6 r^ th  pierw si są 
do kolum ny korynckiej1,-Jak  ko łek  w Płoc‘e

że kry tycy  j ak ie  zrobiłem , je s t
go rzędu, aniżeli m istrzów  UCZUIOw nizsze-

system ie pozytywnym , p rz y c h o d z i ^m ° cl 0
ckstc i b .rd zo  f a J W ycPh T ‘ ° „ t ? , n ,du0 f j f
dam ach pozytywizm u. W p o zy ty ^z m ip  
kowym widzą czynnik burzący podstaw y spo- 
teczne 1 le llg ljne, kiedy pozytywizm naukow y 
chce być tylko tem , czem je s t arytmetyka 
Tak sam o, ja k  a ry tm e ty k a  pozytywizm  nie 
bierze się do rozw iążyw ania najwyższych za­
gadnień ludzkości.

S tosunek  pozytywizmu naukow ego do 
wiary m ożna by obrazowo przedstaw ić w n a­
stępujący sposób: R o ln ik  sieje ziarno w zie­
mię. Im  lepsze soki będzie m iała ziem ia, im 
bardziej będzie upraw ioną, a także im z ia r ­
no będzie czystsze, z plewy i pasoźytnych 
nasion oczyszczone, tem  żniwo szczęśliwsze. 
Ale an i soki, an i z ia rna  nie wydadzą szczę­
śliwego plonu, jeżeli z góry nie będzie przy­
św iecało słońce i zw ilżała rosa. Sokam i zie­
m i są obyczaje społeczeństwa, jego m oral­
ność; czystem  ziarnem  je s t nau k a  pozyty­
wna, p rzesiana z błędów i przesądów. S łoń­
cem i rosą  je s t w iara, bez k tó rej wszelkie 
życie musi zam rzeć.

K rytycy nasi, zam iast wykazać, co je st 
dobrego' w pozytywizmie, a co j e s t  szkodliwym 
naddatkiem , k tó ry  potrzeba wyróżnić i od­
rzucić, rzucają k lą tw ę na w szystkich i wszy­
stko, co się nazywa pozytywizmem, obchodzą 
fię  ta k  sam o z B uchnerem  jak  z M illem, 
Jak samo ze studentem  Przeglądu Tygod., 
iak  i pow ażnym  pracow nikiem  Niwy.

Co gorzej, w uprzedzeniu  swojem po ­
zw alają sobie lekko trak tó w ać m istrzów  n a ­
uki, i poprzestaw szy n a  przerzuceniu  k a rt, 
w yciągają z nich wnioski najm niejszej pod- 

■ , X O ni: l i ł i  --

uyiu S auu  są  (tu  coś b raku je , ale ta k  sto i 
w o ryg inale , p. r .) n a s tępu jące: dyrekcja 
kolei K aro la  L udw ika, m iasto Przem yśl, po­
siadłości dw orskie i gm iny : Barycz, B akoń- 
ezyce, B o lestraszy ce , Buców, Buszkowice, 
Buszkow iczki, C ha łupk i Medyckie, C hałupki 
T orskie, Dusuwce, H urko  H ureczko, K ró- 
w niki, M edyka, N akło , P rzekopana, P o - 
zdziacz, Sielec, S tubno, S tubienko, T ork i, 
W alaw a, W ilcza, W ySzatycze.“

J a k  widzimy z k i]ku odznaczonych tu  
wyrazów, a  m ianow icie z fatalnego w A ustrji 
w yrazu „w zasadzie1*, w ażna ta  spraw a je s t 
jeszcze d aleką od spełn ien ia. Coby w w spo­
m nianym  tu  pro jekcie m iał do czynienia 
pan s ta ro s ta  ja ro sław sk i, nie rozum iem y; wy­
uczone w tym  okóln iku  osady należą w yłą­
cznie do sta rostw a przem yskiego, a w ja ro - 
sław slnem , od B arycza, regulacja S anu je s t 
ju z  dokonaną W iadom ości, podane w tym  
okolm ku są wszelako o tyle pom yślne, że 
ja k  w idać z nich, odstąpiono od pierw otnej 
myśli, regu low ania S an u  kaw ałkam i, od wsi 
do wsi praw ie, coby mogło było w zupełno ­
ści zniweczyć cel, do k tórego  ta  regulacja 
m a prowadzić Z razu  zam ierzano ty lko zre- 
gulować ko ry to  S anu  od P rzem yśla do Cha­
łupek  M edyckich, i to w sposób, k tóryby 
cały p rąd  sprow adził do sam ych Torek, Po- 
zdziacza itd . N a rek u rs  z tego powodu w nie­
siony, zjechała w początkach  bieżącego roku  
kom isja n a  nnejsce, do k tórej powołano re ­
prezentantów  okolicy, żądających, aby re g u ­
lację przeprow adzono w edług planu, któryby
obejm ował kory to  S a n u  a ż  do Barycza, ca łą  
tę  p rzestrzeń  uw zględniając. Mimo oporu 
k t ó r T ż n ! / ^ 02 1 d wo r u w Bolestraszycach, 
nuie m vvW  azeby aP>o plan, jak i on propo-

ineto  albo s ta n  rzeczy, jak i jest,

— 0 (a  k tó ry dworowi tem u ; co ro_
ml Pf - f m orgów pola p rz y c z y n ia )  — n a ­
m iestnictw o poszło widocznie za zdaniem
w n e m  . o g ó ła  o k o lic y . P rz y c z y n ie n ie  się 
chodzT tr lk n  JCSt’ j a k  s ly sz y m y ’ n iezaw o d n e ;

. ,“3lko o to, aby  p. m in ister „zasadę 
zam ien ił w „ p r a k t y k ę / . f

Z w ielką radośc ią  pism a centralistyczne 
wszelkich odcieni, a za niem i i urzędow a 
Wiener Abp. podnoszą, że ren ta  au s trjack a  

podskoczyła „0 dw a procenta p raw ie .“ Ro 
zum ielibyśm y i podzielali tę radość, gdyby 
podskoczenie to  by ł0 wynikiem pom yślniej­
szego s tan u  w ew nętrznego A ustrji i podnie­
sienia się je j wpływu n a  zagranicę — ale 
ta k  nie je s t. R en ta  au s trjack a  podskoczyła 
sku tk iem  niezm iernie pom yślnego s ta n u  p o ­
życzki francuzkiej, tj. w ielkiej w iary w trw a­
łość pokoju Europy-

W edług telegram u Poster Lloyda  z Salz­
burga dnia 31- zm. cesarz au s trjack i zjedzie 
się z niemieckim w S alzburgu , gdyż w ysła­
no tam  ju ż  z W iednia kuchnię i s łu ż b ę ; te ­

leg ram  wylicza już  członków świty W ilhelm a, 
k tó ra  je s t ogrom ną. W czoraj m ia ł być zjazd 
w Salzburgu, dziś wycieczka do B erchtesga- 
den (w Baw arji), ju tro  o godzinie 9. rano  
pow rót.

Zjazd trzech  cesarzów  s ta ra  się Pester 
Lloyd  w a rty k u le  widocznie inspirow anym  
wytłum aczyć jak  najpom yślniej, i upiec przy 
tem  grzankę dla A ndrassego. P ow iada on, 
że od objęcia s te ru  spraw  zagranicznych 
przez A ndrassego znacznie się polepszyły s to ­
sunki A ustro-W ęgier do Moskwy, k tó ra  n a ­
wet d a ła  wielkie dowody przyjaznego uspo­
sobienia, w yrzekając się w organach urzędo­
wych panslaw izm u, usuw ając s ię  urzędowo 
od ag itacy j południow o-slow iańskieh, i utw o­
rzeniem  jeneralnego  konsu la tu  w Peszcie sta- 
wiąc n iejako na czoło zachowanie dobrych 
stosunków  z A ustro-W ęgram i. Postępow anie 
tak ie  m usiało w A ustro-W ęgrzech  napotkać 
na sym patję.

„Zjazd trzech  cesarzów  je s t oznaką po­
koju, a M oskwa przyjazdem  swego m onarchy 
objawia szczerą chęć spó łdz ia łan ia  w z a d a ­
niach pokoju, ta  M oskwa, k tó re j po wojnie 
francuzko-prusk ie j jednej m ożna byłu przy­
pisywać zam iary  czynne w polityce zagran i 
cznej. A widocznem było, że te  czynne za­
m iary ty lko przeciw  A ustro -W ęgrom  były 
wym ierzone. Z jazd berlińsk i nie pogodzi 
w praw dzie in teresów  sprzecznych, rzeczowych 
w arunków  wielkiej po lityk i p rzekszta łc ić  nie 
zdoła. Ale m iędzy sam em  istn ien iem  an tag o ­
nizmów a zam iarem , w ysnuw ania następstw  
politycznych tego istn ien ia, je s t  w ielka różn i­
ca. N a polu polityki europejskiej w ścisłem  
znaczeniu  n iem a ani jednegu  p u n k tu , w zglę­
dem  k tó rego  porozum ienie A ustro -W ęg ier z 
M oskwą nie byłoby m ożliw em ; na polu po li­
tyki wschodniej nie m asz an i jednego  p u n k ­
tu, ^którego by w spokoju  pozostawić nie 
można.

„P raw ić o odnow ieniu św. przym ierza, 
je s t niedorzecznością, gdyż n ie is tn ie je  żadna 
spraw a kunserw atyw na, k tó rab y  je  z grobu  
wywoływała. Z resz tą  n ie  wiele się spodzie­
wamy po zjeździe berlińsk im . S praw  tak  
w ielkich, ja k  te  k tó re  są  w toku  m iędzy tem i 
trzem a państw am i, nie zgłębia się w k ilku  
pogadankach an i się ich stanow czo porząd­
kuje . Ale decydującem  je s t to, że p u n k t 
wyjścia znaleziono, i dobrą  wolę, zam iar po­
rozum ienia ze wszech stron  objawiono. Ale 
d la  A ustro-W ęgier, k tó re  po trzebu ją  czasu 
do zupełnego skonsolidow ania się wewnątrz, 
zachow ania obecnego s tan u  E u ro p y  i isto tnej 
ochrony dla pokoju powszechnego, dla k tó ­
rych to skrom nych i niesobkow skieb żądań 
zaspokojenia w arunki nieodzownie znaleźć 
się m uszą, zjazd ten  je s t wielce dogodnym , 
skoro niebezpieczeństw a ogólnego zaburzen ia 
um niejsza. “

S ą to widocznie sam e sofizm ata. P ism a 
polskie z praw dziwszego za p a tru ją  się stano­
wiska, zdania ich przy taczają  p ism a w iedeń­
skie, wyszydzają przytenjt Polaków  —  ale 
byłoby lepiej dla W iednia i P e s z tu , a  i dla 
nas przyjem niej, gdyby zdania te  zbiły. T y m ­
czasem an i się  zabrały  do tego zbijan ia, bo 
nie m ogły.

Jutro d. 5. sierpnia, przypada 
stuletnia rocznica pierwszego 
rozbioru Polski.

Korespondencje „Gaz. Nar. u

Kraków d. 2. sierpnia.

(N )  K ilkom a jeszcze uw agam i u zupe ł­
nić w inienem  spraw ozdanie z wczorajszego 
posiedzenia R ady m iejskiej.

Gdy poruszono kw estję zkąd wziąć fu n ­
dusze na dodatek  droźyzniany d la u rzędui- 
ków 1 dyetarjuszów , spraw ozdaw ca dr. W y- 
ro b ek  w ykazał, że istn ie ją  różne fundusze 
niezuźytkow ane, a m ianowicie zeszłoroczny 
na ła z ie n a i i tegoroczne n a  budowę k a n a ­
łów, na chodnik i i na bruk i. O kazuje się 
zatem , że nie d la  b ra k u  funduszów ale dla 
prostej n ieudolności za rządu  m iejskiego nie 
m am y kanałów , chodników i bruków  tam  
gdzie one krzycząco są po trzebne, ta k  samo 
ja k  dla nieudolności zarządu  tylko nie m ie­
liśm y w ro k u  zeszłym  łazienek  d la  kobiet. 
F undusz na to wszystko b y ł i jest, ale a d ­
m inistratorów , k tórzyby go na uży tek  m ia 
s ta  wydać potrafili, n ie było i nie m a. Czyż 
nie byłoby najwyższą w świecie n iekonsek­
wencją, tem uż sam em u zarządow i, k tó ry  z 
bieźącem i funduszam i gm iny rady  sobie dać 
nie może, chociaż je  m arnuje n a  „chodniki 
przyszłości", ja k  w ykazał hr. M ieroszowski, 
n a  zakup  w ęgla w celu konserw ow ania go 
przez całe la ta , n a  rozpoczynanie odbudowy 
S ukiennic w edług planów  niew ykonalnych i 
na różne zachcianki, k tó re  się drow i D ie tlo ­
wi „sposobem  w yjątkow ym " zatw ierdzać po ­
doba, — czyz nie byłoby nonsensem  dawać 
tak iem u  zarządow i jeszcze p ó łto ra  m iliona do 
rozporządzenia'?... N iech to  sobie wyborcy 
rozw ażyć raczą

Z powodu przerw ania posiedzenia R ady 
d la b rak u  kom pletu , po rządek  dzienny n ie  
zos ta ł w yczerpany. M iędzy innem i były na 
tym  porządku  dziennym  plany  up iększenia 
przedm ieść K leparza i Sm oleńska, —  radcy 
więc, gdyby się byli zebrali, m usieliby  de­
cydować o tych planach, ćo do k tórych je -  
dynem  objaśnieniem  m iały być wywieszone

staw y nie m ająee. P rzypom inam  sobie, ja k  
się niedawno obszedł pan W ojciech Dziedu- 
szycki z D raperem  w Świcie. Pow iedział on 
o tym  znakom itym  profesorze am erykańsk im , 
że je s t nieprzyjacielem  chrześcianizm u, a 
przynajm niej że wyżej staw i buddhaizm , niż 
relig ię Chrystusa. Za panem  W ojciechem  za­
częto u nas krzyczeć na D ra p e ra ; n ik t go 
nie czytał, wszyscy go uzuali za bezbożnika.

Tym czasem  pan  D zieduszycki wyczytał 
w D raperze coś wręcz przeciwnego, niż tam  
s ta ło : D ra p er m a w strę t do budaizm u, i wy­
raźn ie powiada, ze on to „pogrąży ł ludy Azji 
w najbezwzględniejszym  indyferentyzm ie i a- 
te izm ie11. (H isto ire du D eveloppem eut in te l- 
lectuel en E uropę, trad . A ubert, tom  I. s tr. 
110.) A jeżeli n a  s tr . 107. m ówi: „mimo n a ­
szego w strę tu  nie możemy odmówić m u g łę ­
bokiego uw ielbienia", to trze b a  być b.irdzo 
nieoględnym , aby w tem  uznaniu zdolności 
re fo rm ato ra  indyjskiego, widzieć coś więcej, 
niż oddanie każdem u co doń należy.

O chrześcianiźm ie w tom ie drugim  na 
stron ie 6. pow iada: „Co się m nie tyczy, mam 
zam iar mówić z najgłębszym  szacunkiem  o 
y“ ™ lkim , przedm iocie, ale zarazem  z ca ła  

H w o  • gdy .pod ług  m nie sw oboda m yśli
s » ? r *  f  s k a r !,'sw tes °
m ienia a y za(łnego m eporozu-

jSdfem f i a r t t s a i

filatpfrn'5Vo°iCZyłe-m “ P a l n i e  te  ustępy, nie 
-im a k ’ 7 m P lad bronić lub potępiać, 

* oy pokazać, ja k  k ry ty k a  nasza przy 
najlepszych chęciach , dopuszcza się najw ięk­
szych niespraw iedliw ości i nadużyć, a to d la­
tego, ze k ieru je  n ią  uprzedzenie, sprzyjające 
zaw sze n iedbalstw u, a nie gorąca m iłość 
praw dy.

K ry tyka  ta k a  niczego nie naucza, tylko 
rozdrażnia i szkodzi bronionej przez k ry ty k a  
spraw ie. Z am iast oświecać i odróżniać złe 
od dobrego, m ięsza, zam azuje pojęcia i wnro- 
wadza chaos w polem ikę. P

im prow izacją — ale czynem , ale da tk iem  na 
oświatę ludową.

Ju tro  sto la t dobiega od czasu  k iedy  
nam  po raz pierwszy rozeb rano  ojczyznę 
Uczcić deklam acjam i ten  dzień bardzo  łatwo- 
ale w k im  m iłość ojczyzny i tę sk n o ta  do iei’ 
przyszłego odrodzenia n ie  je s t  p o d sk ó rn ą  a- 
k ąś  wrażliwością, Ale uczuciem  g łęboko w 
sercu wyytem, ten  dzień ju trze jszy  uświęci 
m e rozpraw ą, nie mową, n ie  toastem , nie

Kornel Gerard Peliksza,
(urodzony w r. 1824, u m a rł 24. lipca  1872 ) 

sk reślił Al. Mil.

Pod bolesnem  w rażeniem  świeżego k u r ­
hanu, którego łonu  pow ierzyliśm y zw łoki j e ­
dnego ze sz lachetnych  i p raw ych synów L i­
twy, biorę za pióro, aby sk reślić  żyw ot jego 
i przechow ać pam ięć jego d la  potom ności.

S . p. K ornel G era rd  P eliksza  był przed 
r. 1863 jednym  z m ajętn iejszych  obyw ateli 
litew skich w gubern ii M ińskiej. Ja k o  m ąż 
rzadkiej praw ości i gorliw y w służbie p u ­
blicznej, jako  obyw atel św iatły  i w szechstron­
nie w ykształcony, zajm ow ał on na B iałorusi 
bardzo szanow ne stanow isko. Z przym iotam i 
publieznem i łączy ł niepospolite przym ioty 
pryw atne, m ałżonka, ojca, gościnnego gospo­
darza, szczerego sąsiada, i opiekuna ludu . 
N ic więc dziwnego, że go powszechnie ko­
chano i wysoce poważano.

D bał on wielce o ośw iatę i dobry byt 
ciemnych do tąd  m as wiejskiego ludu, i nie- 
żałow ał tru d u  swego i grosza dla sprawy 
jego um oralnienia i oświecenia. N a k ilk a  la t 
przed r. 1863 chcąc szerzeniu się p ijaństw a 
po wsiach położyć tam ę i podnieść przez to 
dobrobyt włościan, zniósł nie zw ażając na 
zuaczny uszczerbek w swoich dochodach, na 
całym  obszarze włości m u poddanych, wszy­
stk ie  karczm y i nie pozwolił w nich żadnego 
szynkowania w ódką. D obroby t ludu  zaczął się 
widocznie i znacznie podnosić. W  niewielu 
już la tach  poddani jego z daw nych nędzarzy 
i rozpustn ików  w yrobili się na porządnych i 
zam ożnych gospodarzy. W  opróżnionych z 
kieliszków  1 szynkwasów karczm ach , zajęły 
m iejsce szafy 1 sto ły  z książkam i, w nich  to  
bowiem pozak łada! K ornel P e lik sza  S k o h r  
czyteln ie gm inne, przeobraziw szy karczm y’

chetnienia! ’ M  i &
s ł l lA ni„e dz™ !  ze lud  ten  kochał, czcił i 
. . g0 Jak  °JCa) zajm ow ał się bowiem
jego losem  szczerze a nie obłudnie, jak  inni. 
W szystko co m ów ił i co rob ił, dowodziło, 
ze spraw a lu d u  ; by ła  jeg o  w łasną spraw ą, 
k tó rą  nie z mody, ale z serca popierał.

To co już powiedzieliśmy, o k a z je , ,  że 
P eliksza była to postać A .yzadkiej wzniosło­
ści ducha. K to n a  niego p a trza ł, gotów był 
pom yśleć, że J .  I . K raszew ski b ra ł w zór z

niego do obrazu H u to ra-G raby , przez są­
siedztwo przezw anego dziwakiem , a  którego 
z właściwym sobie ta len tem  przedstaw ił w 
powieści „D ziw adła."

N adszedł p iękny  lubo nieszczęśliwy dla 
nas rok  1863. Serce k tó re  dla wszystkiego, 
co było praw em , słusznością i szlachetnością 
pałało , nie m ogło pozostać obojętnem  na 
głos św iętej m a tk i Ojczyzny. Peliksza też 
nie pozostał obojętnym , ale s ta n ą ł do służby 
narodowej. Zam ianow any przez wydział R ządu 
N arodow ego do spraw  Litw y, naczelnikiem  
cywilnym 1 organizatorem  województwa M iń­
skiego, spe łn ia ł obowiązek urzędu sobie po ­
wierzonego ca łą  duszą, nie zaln jąc m ienia, 
osoby swojej i rodziny.

Pozostaw ił ukochaną przez siebie m a ł­
żonkę M arję z M oniuszków i p ięć córek, i 
wzorowo prowadzoną na najwyższej stop ie 
postępu stojącą gospodarkę licznych fo lw ar­
ków a sam oddał się urzędow i, k tó rego  sp e ł­
nienie przedstaw iało liczne trudności i n ie ­
bezpieczeństwa. Po licja  carska, k tó ra  jeszcze 
przed wybuchem  pow stan ia  p rześladow ała

££58powanie z w łościanam i, te ra z  rzuciła% ie ■ 
tygrysią  w ściekłością do prześladow ania i e «

s k S !
fiskował m u ca łe  m ienie, a biedna żona Z ' 
dzia tkam i pozosta ła  bez sposobu do życia 
w ystawiona ua n iedosta tek  i w szelkiego ro 
dzaju znęcania m oskiew skie. Z n iosła  to wszy 

baz szem rania, spokojuie, z godności- 
praw dziw ie polskiej niew iasty.

Po upadku  pow stania P e lik sza  noże 
gnawszy puszcze i bo ry  litew skie, sercu jem 
ta k  drogie, 1 o k tó rych  w iecznie m arzy ł u - 
szedł szczęśliw ie n  p rzed  pogoniam i m oskiew  
sk iem i za g ran icę. D ługo  b łą k a ł się biedm 
pielgrzym  narodow y, z k ijem  tu łaczym  pi 
1’oznycn k ra jach , znosząc cierpliw ie n iedosta 
te k  1 c ierp ien ia.

T» , I .
r o  uregulow aniu  swoich stosunków  finan 

sowych, osiadł na M ołdawie we wsi Vie. 
tu ta j nie p rzesta ł działać dla dobra swoic 
współziomków. Założył u siebie dom pracy 
w k tórym  przeszło; 2 0  wychodźców naszyć 
za trudn ił. ILe pożytku przyniosło ta k ie  zajęci 
b łąkających  się i opuszczonych, pisać niepo 
trzebuję. Z M ołdawy wyjechał dopiero w tedv 
gdy rząd  H ohenzollerna w B ukareszcie  zaczą 
dokuczać Polakom , i wyjechał dla tego. żeb; 
osiąść na ojczystej ziem i w Galicji.

P  - przybyciu do Galicji, nie chciał ko 
,ii: rzystać z niczyjej ła sk i i być ciężarem  .d ru ­

gim. ale ją ł  się pracy i p rzy ją ł obowiązek 
! ekonom a u pewnego obywatela, spełniając, on.



w sali radnej dla techników  ty lko  zrozum ia­
łe  rysunki. Czy je s t  w łaściw em , żeby podo- 

. bne spraw y przychodziły  pod rozbiór pełnej 
R ady bez żadnych bliższych i szczegółowych 
w skazów ek? Oprócz radców , k tó rzy  m ają  
szczęście zasiadać w sekcji pierw szej, n ik t 
właściwie w iedzieć n ie  będzie o co w nich 
idzie, a  decyzja m a należeć do wszystkich, 
czem że się więc ci wszyscy pokierow ać m a­
ją  ? — czy in stynk tem  ?

N ie dopuszczając do dyskusji nad wybo­
rem  kom isji w eryfikacyjnej, forsownie przepro­
w adzając zatw ierdzenie tej sam ej, zbyw ając 
opryskliw ie in te rp e lac je  radców Chęcińskiego 
i Sata leck iego , d r. D ietl i jego mam elucy 
w iedzieli co czynili. Za in terpelacją  je d n ą  
m ogłyby się posunąć inne i wiele rzeczy 
niem iłych  wyszłoby na jaw . Bo jakkolw iek  
Czas mówi, iż pow tarzanie pogłoski, że dr. 
Szlachtow skiem u z 9 głosów zrobiono 15, 
je s t oskarżeniem  całej kom isji w eryfikacyjnej 
o oszustwo, jakko lw iek  nigdy tej pogłosce 
n ie daw ałem  Wiary, py ta łem  się ty lko  d la­
czego m a ona być d la  opinii publicznej go r­
szą od innych pogłosek, na k tó rych  się a- 
p a rła  kom isja w eryfikacyjna, — fak tem  je s t 
przecież, k tórego  n ik t n ie  zaprzeczy, że na 
k a rtk a ch  w yborczych znajdow ały się głosy 
n a  „dr. Szlachtow skiego“ lub n a  „Szlacht,o w- 
skiego w łaściciela kam ienicy ," i że te  głosy 
policzone zostały  dr. F eliksow i Szlach tow ­
skiem u, choć m ogły rów nież dobrze być o d ­
dane n a  dr. S tan is ław a Szlachtow skiego. 
F ak tem  je st nad to , i to  fak tem  n iem ałej wa­
gi, że 7 k a r te k  na 42 głosujących, a  zatem  
szósta część, w kole większych w łaścicieli 
kam ienic, k tó rzy  przypuszczalnie wszyacy u- 
m ie ją  pisać, p isanych było  je d n ą  rę k ą  i to  
rę k ą  jednego z członków  kom isji w eryfika­
cyjnej, a w szystkie te  k a r tk i  nazw isko dr. 
F e lik sa  Szlachtow skiego zaw ierały . Mojem 
zdaniem  i zdaniem  wszystkich znających s ta ­
tu t, n iem a w tern żadnego nadużycia, wszy­
s tk ie  naw et k a r tk i m ogą być je d n ą  rę k ą  pi 
sane i nic to  niem a przeciw  p raw n o śti wy­
boru , kom isja je d n a k  w eryfikacyjna by ła in- 
nego zaan ia, szkoda przecież, że ty lko  w 
drug ich  oddziałach  a nie w pierwszych.

W kró tce  po posiedzeniu  R ady miejskiej 
w tej sa m e j ' sa li ratuszow ej odbyło się zgro­
m adzenie p rzed w y b o rcze , k tó re  n ieste ty  
wbrew w szelkim  oczekiwaniom, zrobiło  je s z ­
cze w iększe fiasko niż we w torek. Z ebrało  
się zaledw ie dw adzieścia k ilk a  osób, k tó re  
n a tu ra ln ie  nie p rzystąp iły  do uchw ał, bo nie 
m ogły się uw ażać za rzeczyw iste zgrom adze­
nie wyborców, lecz ty lko  za rodzaj obyw a­
te lsk iego  kó łk a , z ludzi dobrej woli złożone­
go. K ółko  to , ko rzysta jąc  z obecności pana 
D eichesa, próbow ało  poczynić k ro k i w stęnne 
do kom prom isu  z kaz im iersk im i w yborcam i 
gdy  je d n ak  p. D eiches oświadczył, źe do k o ­
m ite tu  n a  K azim ierzu nie należy i za soli 
d a m e  przyjęcie p rzez wyborców żydow skich 
pro jek tow anej ugody ręczyć nie może, toczy­
ła  się więc ty lko  poufna pogadanka o wybo­
rach , w k tó re j różne odzyw ały się głosy.

N ajdłuźszem  przem ów ieniem , m ową n a­
w et w ca łem  znaczeniu  tego w yrazu, zaim­
prow izow aną z w ielką werwą, b y ł głos ra d ­
cy R zew uskiego. W yszedł on z tego  punk tu , 
że dw ukro tne fiasko przedw yborczego zgro­
m ad zen ia , dało  w yborcom  chrześciańskim  
św iadectw u najm utniejszego ubóstw a, że obe­
cnie ty lk o  żydzi w Krakowie są siłą, bo ro ­
zum ieją, co znaczy solidarność, bo czują, że

niegdyś pan  bogaty, skrom ny te n  obowiązek 
sum iennie i z zaparciem  się siebie.

P rzed  trzem a la ty  w ziął wiuskę i  aza- 
rów kę w powiecie buczackim  w dzierżawę. 
T u  ja k  wszędzie- używ ał szczególniejszego 
szacunku  i pow ażania, a  w łościanie wielce go 
cenili i kochali.

M iłość a to li i szacunek  jakiego używ ał, 
m e zm niejszył jego tęskno ty  za rodziną.

O w szem , cierp ien ia jego m oralne  i fizy­
czne, w zm agały się z dniem  każdym . P rzez 
la t  dziewięć nie w idział żony, k tó rą  kochał, i 
dz ia tek , o k tó ry ch  ustaw icznie m arzył, a z 
k tó rych  najm łodsze ja k o  urodzone w k ilk a ­
naście dni po jeg o  wyjściu z L itw y, zupełn ie  
n ieznane m u b y ło ; doniesienia z L itw y o 
barbarzyńsk iem  prześladow aniu  Polaków  przez 
M oskali, oto zapraw dę przy tro sk ach  osobi­
stych, aż n ad to  powodow do ciągłej zgryzoty, 
k tó ra  m u zdrow ie podkopała  w raz z chorobą 
r a k a ,  k tó ra  się w p iersiach  ro zsiad ła .

Z gryzota zam ieniła  się w m elancholję . 
Często p rzesiadu jąc  w ogrodzie, sam  do sie­
b ie m ów ił o żonie, o L itw ie, o dzieciach i 
s taw ał się coraz sm utniejszym . G dy zaś do 
tego  p rzy łączy ło  się zm artw ienie ze s t r a t  na 
ja k ie  go n a ra z ił  ̂w łaściciel Ł azarów ki, a  w 
końcu  rząd  odm ów ił m u k a r ty  wolnego po­
by tu  w G alicji, życie sprzykrzyło  się m u i 
s ta ło  się  n ieznośnem . Odmówienie pobytu  w 
G alicji, popchnęło  go do sam obójstw a. W  
k ilk a  dni po o trzy m an iu  odmownej rezolucji 
rządu , n iechcąc po raz  drug i udawa^ się na 
em igrację, w ystrzałem  z p isto letn  życie sobie 
odeb ra ł w dniu  24. lipca  o 8. godzinie rano  
w 48 ro k u  życia swego.

W ieść o zgonie tego  zacnego  patrjo ty , 
p rzeb ieg ła  szybko c a łą  okolicę i wywulała
w niej ogólny żal i sm u tek .

D nia  26. z. m. z jechali s ię . liczn i sąsie- 
dzi i zgrom adził się lud  w iejski, ab y  od ać 
o s ta tn ią  p rz j sługę nieszczęśliw em u.

Proboszcz ob. łac. z U ścia Z ielonego, 
przy  w spółudziale cz terech  godnych k ap łan ó w  
ob. g r. kat. odpraw ili obrzędy kościelne, za 
to  niech m i wolno będzie złożyć im  tu  pU" 
blicznie w yrazy uznan ia  i szczerej podzięki. 
Z  dom u do cerkw i i z cerkw i n a  em ętarz  
nieśli na przem iany tru m n ę  szlach ta i w ło­
ścianie, tym  sposobem  oddając ho łd  zasłudze 
i nieszczęściu.

N ad  grobem  w  k ró tk ie j przem owie, pod ­
n iósł te  za s łu g i p- Zarem.icz, w łaściciel N i- 
skołyz, a  m ów iąc o p ięknym  charak te rze  
zm arłego , słuchaczów  do łez  porusz} ł

N astępnie zab rzm ia ła  n a  cn ięiarzu  
p ie śń : „B oże coś P o lsk ę" , i n a  tern  zakoń ­
czył się sm utny  obrzęd.

spraw y m iejskie są ważne, i źe zasypiać ich 
nie należy. W  św ietnem  przem ów ienia radcy 
Rzewuskiego było jed n ak że  k ilka d y s o n a n ­
sów. P an  Rzewuski zdaje się być p rzekona­
nym, źe wszystko złe n a  świecie w ogóle, a 
w K rakow ie w szczególności, pochodzi ztąd , 
że dziennikarstw o m ięszą się do spraw  p u ­
blicznych i wypowiada co myśli. S m utna 
rzecz, źe p. R., zarzuca jąc ap a tję  wyborcom, 
nie spostrzeg ł zarazem , ja k  w ielką popełn ia 
n iekonsekw encję, żądając  od dziennikarstw a, 
żeby by ło  apatycznem . D alej, sm u tna  rzecz 
także, źe p. R. n ie  rozum ie, a raczej nie 
chce rozum ieć, dlaczego i dziennik:, i p ra ­
gnący dobra  m iasta  obyw ate le , staw iają już 
te raz  kw estję p rezyden tu ry . P . R. tw ierdzi, 
źe ja k  R ada będzie dobra, to  i prezydent 
będzie dobry . J e s t  to  po p rostu  n iepraw da. 
N ajlepsza R ad a  na nic się nie przyda poa 
prezydentem , k tó ry  nie chce, albo ja k  d i. 
D ietl, nie może, dom inować w ykonania je j 
uchw ał, k tó ry  od tych uchw ał, ile razy  m u 
się podoba, „sposobem  w yjątkowym " (u lu ­
b io n a  fo rm ułka dr. D ietla) odstępuje, albo 
się bez nich obchodzi. K to chce tak ie j p re ­
zydentury , k tó ra  ju ż  Ja ła  dowody, że pod 
n ią  m iasto  źle było adm inisirow anem , o tym  
już  z góry powiedzieć należy, że n ie  m oże 
być dobrym  radcą. K w estja  p rezyden tu ry  
w ystępuje tu  zatem  sam a przez się, nie je s t 
bynajm niej w yw ołaną sztucznie, i an i wymo­
wą p. Kzewuskiego, an i argum entacjam i Czasu 
usunąć się n ie  da. To darm o. Jeże li w ybor­
ca nie wie. co postaw iony na radcę k a n d y ­
d a t m yśli o najw ażniejszych kw estjach  za ­
rząd u  m iejskiego, np. o p rezydenturze , k tó ra  
nie je s t bynajm niej kw estją  osobistą, lecz 
kw estja  u trzym ania lub  usunięcia dotychcza­
sowego n ie ładu  i złego gospodarstw a, to nie 
może sum iennie głosow ać na tak iego  k an d y ­
d a ta . I  na oaw rćt, jeżeli k an d y d a t n a  radcę 
ta i się “ z tern co m yśli o podobnych kw e­
stjach , jeśli, żeby się nie narazić nikom u, 
n ie  w yraża swego zdania o n ieporządkach, 
ja k ie  się dzieją, jeżeli me mówi i nie zobo­
wiązuje się wjTaźnie do w alki przeciw  lub 
za dotychczasowym  system em , to  jak iem  p ra ­
wem m oże żądać dla siebie głosów, k tóż 
m u może zaufać, że i w ciągu urzędow ania 
n ie  będzie się trzy m ał te j sam ej polityki, 
nie będzie się s ta ra ł  być dobrze ze w szyst­
kim i, chociażby m iastu  by ło  z rem  najgorzej ?

S ą  tacy, k turzy  chcą dr. W eigla, bo 
widzą, źe dotychczasow y system je s t zły, są  
inn i, k tó rzy  chcą dr. D ie tla  i Szlach tow skie­
go, bo im  się dotychczasowy system  nadzw y­
czaj podoba, szczególniej zapew ne ze wzglę­
du na Sukiennice, węgiel, chodniki p rzysz ło ­
ści, oszczędność, rob ioną n a  kanałach  i b ru ­
kach, tam  gdzie b ruków  i kanałów  n a jb ar­
dziej po trzeba. A  chacun son gout, pozwól­
my agitow ać jednym  i d ru g im ,— jed n i niech 
ag itu ją  za stro n n ik am i dr. W eigla, k tórzy 
niekoniecznie są  „ łap se rd ak am i" , ja k  ich w 
ferworze rozgorączkow anej cokolw iek elo 
kw encji p anu  R. nazw ać sie podobało ; d ru ­
dzy niech ag itu ją  za d r /D ie t le m , ja k  np. 
pew ien no tarjusz, gdy na p ierw szen. posie­
dzeniu kom isji w eryfikacyjnej wróżył, że dr. 
D ietl ja k iś  zapis m iastu  zrobić zam ierza. 
Zapis, rzecz bardzo  piękna; idzie ty lko  o to, 
czj honor m iasta  pozw ala ccynF- prezyden­
tu rę  K w rstją pieniężnego u k ład u , i czy ten  
zapis wyniesie p rzynajm niej tyle, ile m iasto 
na złej sześcioletniej gospodarce s trac iło ?  
Bo źe nie skończy się na obiecance, o tem  
w ątpić nie w ypada; w szakże te n ,  k tó ry  o 
tem  zapew niał, n iedarm o je s t n o t a r i u ­
s z e m .

in n y m  przyk ładem  ag itac ji za  dr. D ie­
tlem , są głosy n iek tó rych  radców, ośw iadcza­
jące, źe w ystąpią z Rady w raz ie  w yboru 
dr. W eigla. P rzypuszczać należy, że to  są  cl 
radcy, k tó rzy  pod dr. D ietlem  zajmowali się 
Sukiennicam i, węglem, chodnikam i przyszło­
ści, łaz ienkam i zeszłorocznem i i tp . , a  te raz  
przew idują, że pod nowym prezydentem  nie 
m ieliby podobnego zajęcia. Ż ad n a  zm iana sy ­
stem u bez zm iany jego rep rezen tan tów  obejść 
się nie może, nie sądziłem  jed n ak , iż dzi­
siejszy system  rep rezen tu ją  osoby ta k  n ie­
zręczne, że d a ją  się słyszeć z podobnem i 
głosam i. Ja k ib y  to  śm iech by ł w M adrycie, 
gdyby ta k  sio stra  P atrocin io  zaw ołała -n ie  
w ypędzajcie królow ej Izabeli, bo jeź li j ą  wy­
pędzicie, to  i ja  za n ią  w yjadę!" Ale K ra ­
ków nie je s t  M adrytem  —  u nas to  nikogo 
nie śm ieszy.

W racam  jeszcze do radcy  Rzew uskiego, 
bo m i leży na sercu, źe radca  ten  m a ta k ą  
u razę  do dziennikarstw a, k tó rem u  nie m iał 
n ic do zarzucenia nók i i jego n ie atakow ało . 
R adca R. ośw iadcza, że chciał wyjechać na 
urlop, ale widząc się zaatakow anym  pozosta­
je . Otóż dziennikarstw o, ja k ie b ą d ź  są jego 
grzechy, m a tę  przynajm niej zasługę, że sza­
nownego radcę za trzym ało  naszem u m iastu, 
a dr. D ietlow i jeden  głos więcej przysporzy­
ło . 1 jednej jeszcze winy dziennikarstw o 
przyjąć n a  siebie nie może. N ie ono to  win­
no, że wyborcy nie schodzą się na zg rom a­
dzenia przedwyborcze. Z grom adzen ia   ̂ p rzed­
w yborcze nie d la tego  się nie udają , że tych, 
k tórzy  agitow ali, wyśm iano, — o becnuść na 
zebran iu  radcy  R zew u sk ieg o , zaprzeczała 
najlepiej jego w łasnym  słow om . M asa w y­
borców, k tó re j n ik t nie wyśmiewał, nie p rzy ­
chodzi, bo n iem a czasu, ażeby go m arnow ała 
na czynność w yborczą, k tó rą  następn ie  p ier­
wsze lepsze w idzim isię uniew ażnia. N iech 
P- r idea R . przejdzie się po K leparzu  i po 
in n y ' -1 przedm ieściach, a  dowie się o tem  
od m ch samych.

Co do „asług dziennikarstw a, dość j e ­
szcze je d n ą  wymienić uwagę. M yśl u rząd za­
n ia  baraków  na M aślakówce porzuconą zo­
s ta ła . W yznaczono kom isję, żeby  poszukała 
innego  m iejsca. Mi ie dę zdaje, źe za to  ro z ­
sąd n e  postanow ienia choć w części dzienni­
k a rs tw u  podziękow ać należy.

Ziemie polskie.
W edług  Birzewycit Wiedomosti rząd  

zajął się wcześnie spraw ą^ kw aterunkow ą w 
Kongresówce. W  K ongresów ce sto i całi ir -  
m ia, i żaden z krajów  wchodzących w sk ra  
carstw a m oskiew skiego, nie je s t ta k  p rzec ię -

źony jak  ona, kw aterunk iem  wojska. Jed n a  
W arszaw a zm uszoną je s t n a  te n  ce l pośw ię­
cać rocznie przeszło 560 .050  rub li srebrem , 
co stanow i praw ie J/ś część je j zwyczajnych 
dochodów. R ząd  zam ierza zm ienić k w ate ru n ­
kowe w K ongresów ce w ten  sposób, aby w 
kosztach  ja k ie  ponosi, b ra ły  udział w szystk ie 
gubern ie  carstw a. W iadom ość ta  nie w ydaje 
Się nam  praw dziwą, albowiem  w ym agałaby 
ona zm iany system u kw aterunkow ego w ca­
łem  carstw ie, Co w każdym  raz ie  nie ta k  
prędko  i ła tw o  może nastąpić.

D ecyzją hrabiego B erga udzielonem  zo­
sta ło  upow ażnienie prezesowi R ady za rzą­
dzającej w arszaw sko-brzeskiej d rogi żelaznej, 
zająć się badan iam i rozpoznaw czem i n a  d ro ­
gę żelazną z P ra g i przez M odlin i M ławę 
ao granicy p rusk iej, oraz z P ra g i przez D em - 
b lin  (ujście W ieprza do W isły i forteca). L u ­
blin , Tom aszów  do granicy  galicyjskiej, lub 
też  z Ł ukow a (w Podlaskiein) n a  L ublin , 
Tom aszow do te jże granicy , a z odnogą do 
D ściługa. B ad an ia  na powyżej w ym ienionych 
lin jach  ju ż  się rozpoczęły ; k ie ru je  niem i dy­
rek to r  w arszaw sko-brzeskiej drogi żelaznej, 
p. Chrzanow ski.

R zad niem iecki ściśle trzym a się raz 
obranej d ro g i; na każdym  kroku  spo tyka­
m y ku  tem u  nowe dowody.

W  num erze 14-tym  SchulU atfu  zna jdu­
je  się rozporządzenie rządowe, n a  mocy k t ó ­
rego na konferencjach nauczycielskich  tak  
w ypracow ania ja k  i rozprawy panów nauczy­
cieli, choćby w okolicach czysto polskich, 
gdzie nie m a an i jednego N iem ca —  m ają  
się toczyć jedyn ie  w języku  niem ieckim .

Sędzia policyjny w P oznan ia  skaza ł za­
rząd  Tow arzystw a śpiewu „H arm onia" na 
k a rę  p ien iężną 10 talarów , a w razie  n ie­
możności zapłacenia, na 4 dni w ięzienia za 
to, źe się w zbraniał podać w ładzy policyjnej 
lis tę  członków  tegoż to w arzy stw a; kom isarz 
zaś obwodowy nałożył na so łtysa z Górczy- 
na (w powiecie ^ ch o w sk im ) k a rę  p ien ię­
żną w ilości 5 ta larów , za niezaw iadom ienie 
w ładzy policyjnej o walnem zebran iu  T ow a­
rzystw a rolniczego W  obu razach  postępo­
wanie rząd u  je s t my legalne; praw o z d. 11. 
m arca 1850, do dziś dnia obow iązujące, wy­
ru aga, aby  ty lno  stow arzyszenia polityczne 
podaw ały lis ty  swych członkow, i zawiado- 
m iały n a  24  godzin naprzód o zam ierzo ir ch 
posiedzeniach, — lecz tam  gdzie idzie o P o ­
laków , N iem cy praw a nie znają.

Znów dobra  przeszły w ręce niem ieckie, 
a  m ianow icie P an ig ród  pod K cynią naby ł 
tem i dniam i n ie jak i F ischer za 125.000 ta l.

P . H, Krzyżanowski, były  poseł k ro to ­
szyński na sejm  berliński, zw ołał wiec oo 
K rotoszyna na d. 6- b. m. P an  K rzyźanuw - 
ski zam ierza, zdawszy spraw ę z tegorocznei 
czynności parlam en tarne j, wyłuszczyć powo­
dy, k tó re  go zniewoliły do złożenia m andatu . 
Bardzo być może, ze wyborcy nie w ybiorą 
pow tórnie p an a  K rzyżanow skiego; w każdym  
razie dopełnia on swego obowiązku, gotów  
będąc do zdania spraw y ze swych czynności.

Tow arzystw o przem ysłow e w Ś rem ie za ­
m ierza ustanow ić sąd honorowy, k tó rem u  
wszyscy członkow ie będą m usieli się poddać. 
S ąti ten  będzie rozsirzygt ,j spory  i obrazy 
między członkam i, jako tez  decydował w s p ra ­
wach ich obyczajności i postępow ania, przy- 
czein p rzysłużać m u będzie praw o wymie­
rzan ia  k a r  stosownych. Podobne sądy m ogą 
się przyczynić bardzo do skonsolidow ania 
i podniesienia w znaczeniu m oralnem  każdego 
T ow arzystw a i d la tego  podajem y o tej ino- 
w acji w iadom ość.

N a Szlązku ta k  samo ja k  w P oznań - 
skiem , zabroniono siostrom  m iłosierdzia, n a ­
uczać polskie dzieci.

K oncesja n a  w ybudow anie kolei żelaznej 
z R orczy (w gąbińsk im  obwodzie rejencyjnym ) 
udzieloną zosta ła  posłowi i w łaścicielowi dóbr 
v. T yschka z R ib b en  i radzcy ziem iańskiem u 
v. Schw erin  w Sońsborku. K olej ta  poprow a­
dzoną być m a p ro s tą  lin ią  z Królewca do 
W arszaw y i przerzynać b ęd z ie . powiaty sońs- 
borgsk i i ostrokoiski. Panow ie ci s ta ra ją  się 
te raz  o utw orzenie stow arzyszenia akcyjnego, 
k tó reby  dostarczyło funduszów  na tę  budowę.

D ziennik Poznański się dow iaduje że 
w K órn iku  zakazała po lic ja  tam tejszym  S io­
strom  m iłosierdzia uczyć dzieci.

K rólew ska re jencja  poznańska w ydała 
następn jące  rozporządzenie tyczące się pensji 
nauczycieli e lem e n ta rn y c h :

„Na iczycieli elem tarnych, od nas za le­
żnych , uw iadam iam y niuiejszem , żeśm y fun 
dusze, d la  obwodu tu te jszego  przeznaczone, 
z k tó rych  podwyższone być m ają pen«ię n a ­
uczycieli w gm inach szkolnych, m n’pJ _ 
więcej zam ożnych, tudzież przyznane dodatk i 
starszym , potrzebującym  i godnym nauczy­
cielom. rozdzielili i w y p ła c a ć  je  rozkazali na 
podstaw ie nowego e ta tu  szkolnego, uregulo­
wanego w porozum ieniu  z wszystkim i in te ­
resan tam i, tudzież w edług innych wykazów 
urzędowych, o tzem  właściwy inspek to r k a ­
żdego nauczycie la  zaw iadom i".

Do zam ożniejszych gm in odzywa się r e ­
jencja, ażeby te  stosunkowo podwyższyły pen ­
sje swych nauczycieli. N a wsi pensja n au ­
czycieli wynosić ma, przy woluem  pom ie­
szkaniu  i opale, najm niej 180 ta larów  ro ­
cznie. S taiszym  zaś nauczycielom , m ianow i­
cie przy kilkuklasow ych szkołach, należy u- 
dzielać jeszcze osobiste dodatk i w wysokości 
20  —30 ta l. roczm e.

( ;zytamy w Posener Z tg .: „Ruch s ta ro ­
katolicki i pom iędzy m ieszkańcam i naszego 
m iasta zaczyna się ożywiać (?). J a k  słychać, 
tw orzy się już kom itet, k tó ry  się chce zająć 
u tw orzeniem  gm iny starokato lick ie j, i w tym  
celu zam ierza porozum ieć się z proboszczem  
K am ińskim . P rzedew szystk iem  m a być ten  
bojownik w spraw ie sta rokato lick ie j uproszo­
nym, żeby p rzyby ł do P oznania i m ia ł k ilk a  
odczytów. “

Wypadki zagraniczne.
W  kom isji odroczenia Izby w eisalski?j, 

Thiers ponow ił oświadczenia re  publikańsko- 
konserw atyw ne. Spraw ozdaw cą kom isji za-

m iasow any został n ieprzyjaciel T h ie rsa , mo- 
naren ista , S t. M arc-G irard in . Izba odroczoną 
zostanie od 1. s ie rpn ia  do 15. g rudn ia, jeśli 
się życzenie T h ie rsa  u trzym a.

P od dniem  2. bm . w kw estji odbyw ają­
cych się tam  uroczystości um w ersytecm ego 
ju b ileu sz u , z M onachium  d o n o sz ą :

K ró l z powodu jub ileuszu  un iw ersy tec­
kiego p rzeznaczył, ze swojej gabinetow ej k a ­
sy, 10 .000 z łr. n a  stypendjum  d la słuchaczów 
h istorji, albo na podróże naukow e. Z tego 
sam ego powodu n ad a ł k ió l rektorow i D óllin- 
gerow i w ielki krzyż kom andorsk i o rderu  za­
sług i korony baw arskiej ; p ro rek to r G iese- 
b rech t o trzy m ał ty tu ł f ajnego radcy, profeso­
rowie P ra n tl, R oth , B rinz, H elferich i H ec- 
k e r  o trzym ali o rd er zasług i korony baw ar­
skiej, a  profesorow ie Schm idt, V0it, M uller i 
R a d so fe r , o rd er sw. M ichała. W  m ałej auli 
m in is te r wyznan L utz, w tow arzystw ie m in i­
strów  P fre tzschnera  i P feufra, złożył w im ie­
niu i z polecenia kró la , życzenia jego, i o- 
znajm il przeznaczenie stypendjum  tudzież ob ­
darow anie profesorów  orderam i. D ollinger 
uziękow ał w im ien iu  uniw ersy te tu . B urm istrz  
E rk a rd t w ręczył rektorow i adres m iasta. P o­
tem  nastąpiły  mowy pow italne H isto ryk  Sy- 
bel mówił w im ieniu  uniw ersytetów  niem ie­
ckich, lingw ista  M aks. M uller z Oxfordu w 
im ieniu  zagranicznych, E rn e s t C urtius w 
im ieniu  tow arzystw  naukowych, H erw agen w 
im ieniu  gim nazjów, a  s tuden t K rauss w im ie­
n iu  m łodzieży un iw ersy teck iej. D ollinger od­
pow iedział na k ażd ą  mowę. S ybel w dzień 
św. Ignacego sk ład a  życzenia Ignacem u D ol- 
lingm ow i i wznosi trzechk ro tny  okrzyk, po­
w tórzony przez obecnych. Podczas p rze d sta ­
w ienia w tea trze  pow itano k ró la  o Krzykami 
publiczność śpiew ała hymn baw arsk i. W spa­
niały pochód  w yruszył z un iw ersy te tu  i od1 
b y ł się w najw iększym  porządku  pom im o de­
szczu. D om y p rzyb rane w chorągwie, a a  uli 
cach tłum y  ludzi. K róla w itano ciągłem i o- 
k rzykam i.

W ed ług  doniesienia telegraficznego z 
Rzym u, prekonizacja opata  H an eb erg a  na 
b iskupa S jdry, w B aw arji, spełn ioną została  
na osta tn im  konsystorzu.

W dnglji, London Oasotte ogłasza m ia­
now anie dotychczasow ego posła angielskiego 
w A tenach  E rsk in e , posłem  tegoż m ocarstw a 
w S ztokholm ie. —  D elegow any posiadaczy 
obligacji w łoskich Clauson, w rócił z R zym u 
i donosi, że m in iser Sella p rzy ją ł go przy­
jaźn ie , ale odm ów ił żądania, w zględem  znie­
sienia p o d a tk u  od pożyczki zagranicznej, 
gdyż przez to  naruszoną byłaby rów now aga 
w budżecie. M in ister p rzy rzek ł zniżyć poda­
tek , skoro  finanse w łoskie n a  zdrowej pod ­
staw ie opierać się będą. —  W  Izb ie niższej 
w yw iązały się rozpraw y co do stosownosci 
u trzym an ia  rep rez en ta n ta  rządow ego przy 
dworze pap iesk im . P o d sek re ta rz  stanu  sp raw  
zagranicznych E nfield  i naczelny p ro k u ra to r  
przem aw iali za u trzym aniem  te j posady, 
„gdyż u tra ta  posiadłości nie pozbaw ia p a ­
pieża ty tu łu  m onari h} n iezaw isłego “

Czas zdaje się przeczyć powszechnie przy­
jętej opinii o zbytnej powolności usuniętego 
W. w ezyra M ahm uaa d la  Mc ska li, pisze bo ­
w iem :

„N iedaw no tem u podaliśm y artykuły
Jou rnal des JDebats, k tó re  przypisyw ano in ­
form acjom  udzielonym  z W iednia o zarządzie 
M ahm uda paszy, następcy  zm ałego przed  ro ­
k iem  Alego paszy. W  arty k u łach  tych wezyr 
M ahm ud by ł przedstaw iony jak o  przeciw nik 
wszelkich europejskich  urządzeń  i działający 
pod ypływem posła m oskiew skiego je n e ra ła  
Ignatiew a. M ahm ud n a leża ł do starow ieiców . 
k tó rzy  w idzą u padek  T urcji w reform ach. 
Jem u  to  za rzuca ją  rozdw ojenie z kościołem  
kato lick im  A rm eńczyków , jem u  rozdwojenie 
w kościele g reckim  przez założenie osobnego 
p a try a rc h a tu  bu łgarsk iego , jem u  odsunięcie 
się P o rty  od państw  zachodnich i A ustrji. 
Innym  zupęłn ie  je s t  jego następca M idat pa- 
aza, przynajm niej jak o  adm in istra to r. Dom y­
ślać się n iech nam  wolno będrie , źe w icekról 
egipski nie by ł obcy tej zm ianie gab inetu , 
pochlebiając praw dopodobnie sułtanow i, iź 
m u dopom oże do zm iany praw a dziedzictw a  
tro ąu  n a  rzecz pierw orodnego syna. W iem y
jednak  ty le ty lko  do tąd , źe w icekról ro zsta ł 
się najlepiej z su łtanem  . i  okup ił się darem  
b ron i nowego system u d la  znacznej liczby
wojsk tu reck ich" .

Czy to  przez m iłość oryginalności Czas 
tę  ąuasi obronę m oskalofila M ahm uda podej­
m uje —  po czasie?

W * W łoszech podpisano n a  pożyczkę 
francuską 620 miljonow k ap ita łu . W czoraj 
przybył do F lu rencji sąd polubow ny d la u- 
regulow ania sp o rt między Tunisem  a w ło­
skiem stow arzyszenim  rolniczem D alsze n a ­
rady  odroczone do w rześnia.

M instrem  oświaty w Rzym ie zam ianow a­
ny zos ta ł S c i a l o j a .

W  B erlin ie , m a ją  się odbywać w jesien i 
narad y  n ad  kw estją  socjalną.

R z ąa  nosi się z m yślą ustaw y, nie ty le 
regulu jącej stosunki społeczne, bo tak ie j u- 
staw y być już  nie może, ale stanow iącej, j a ­
k ie czyny wchodzące w zak res ru ch u  socjaL 
nego w kraczają w zak res kodeksu  karnego .

Vidovdanowi donoszą tele graficznie o 
bitw ie, ja k a  zaszła m iędzy C zarnogórcam i a 
T u rk a m i, w której z obu  stron  wielu poległo.

N ie m a jeszcze doniesienia o powodzie 
sta rc ia , an i też o 'nnych  bliższych szczegó­
łach .

Serbsk i dzienn ik  Jedinstwo  mówi w a r ­
ty k u le  polem icznym  przeciw Pester Lloyd, 
źe S erb ia  nie m a czego szukać po tam te j 
stron ie  Sawy i D unaju  an i dla przeszłości, 
an i dla przyszłości. S erb ia  p ragn ie  żyć z Au- 
s tr ją  w przyjaźni. R ozpoczyna swą now ą epo­
k ę  bez przesądów  i na szczerą przyjaźń od­
powie szczerą przy jaźn ią .

Z  P e te rsb u rg a , Urzrdowy Goniec donosi, 
źe ca r A leksander, w tow arzystw ie arcyks. 
W ilhelm a, wyjedzie we w torek  do M oskwy. 
Tegoż dn ia od jechał do B erlina  poseł n ie ­
m iecki, książę R euss. Carewicz odp łynął do 
K openhagi dn ia 29. lipca.

Z  Lizbon}7 30. lip c a : M iasto zan iepoko­
jo n e  je s t  pogłoską o sp isku  i surow ych przez 
rząd p rzedsiębranych  środkach .

W  W ashin tonie rząd  o trzym ał urzędo- 
wne uw iadom ienie z Genewy o roszczeniach

am erykańskich . B rzm ią one przychylnie. Co­
lum bia w ypłaciła S tanom  Zjednoczonym  za­
leg łe  w ynagrodzenie. S um ner w spiera k an d y ­
d a tu rę  G reeieya.

K r o n i k a
—  Kurjerbk lwowski. Przypominamy czy­

telnikom, ie  jutro t. j. w p o n i e d z i a ł e k ,  
jest s t u l e t n i a  r o c z n i c a  ostatniej ratyfi­
kacji traktatów pierwszego rozbioru Polski (patrz 
Schmitt „W Stuletnią Bocznicę" str. 83). Do­
wiadujemy się, źe w dzień ten kilka stowarzy­
szeń miejscowych, jak  „Gwiazda", „Sokół", „Mło­
dzież handlowa", „Straż ochotnicza" itd. mają, 
pomimo małej liczby swych członkow obecnych 
we Lwowie (z powodu wakauyj;, udać się na 
Kopiec. Myśl ta,, obchodu rocznicy rozbioru przez 
pracę przy pomniku jej jedności moralnej i | nie­
rozerwalnej Unii trzech narodów, wydaje się nam 
bardzo trafną. Bardzo więc chętnie polecam.* 
ją  publiczności naszej. Dowiadujemy się również, 
źe wieli osób, z tych, Którymby poniedziałkowe 
zatrudnienie przeszkodzić mogło do teji patrjoty- 
cznej pielgrzymki, odbędą ją  d z i ś ,  przy niedzieli, 
w wig lię rocznicy. Nie wątpimy więc, że jutro 
i pojutrze K o p i e c  Unii bodzie celem spaceru 
całej ludności naszego patrjotycznego miasta.

Burza, która od zachodu idąc, nawiedziła 
pozawozoraj wieczór Lwów, nie była lokalną, lecz 
przeciągnęła od Czech, Wiednia i Mcr&ry idąc 
kraj cały. Już przed południem srożyła się na 
Morawie i Szlązku, około południa była w Kra­
kowie, a między 8 a 9 godziną wieczorem do­
sięgła Lwów. Grad pad: 1 wielkości orzechów 
laskowych i włoskich, a zbiwszy się w massę 
trzechcalowej grubości, leżał w niektórych miej­
scach do 'in a , chociaż temperatura sięgała w 
nocy do 17 stopni Reaumura. Bardzo wiele o- 
kien grad w mieście powybijał od strony półno­
cno-zachodniej, poobijał owoce i pouszkadzał o- 
grody warzywne. W środku każdego gradu były 
czarne punkta, które pod mikroskop wzięte, oka­
zały się żyjątkami, oKoło których utworzył się 
lód.

W tych dniach aresztowano tu i do jądu 
oddano izraelitę Selzera, który na weksel -łO-reń- 
skowy pożyczył 30  złr. oficerowi, pieniądze ode­
brał, potem O i  cera i d w ó c h  in n y c h  o t ic e i

ręczycieli, pozwał każdego z osobna do innego 
sądu, a gdy ci wiedząc, ie  nic nie winni, nU 
stawili się, zaoczny wyrok wyjednał, i drogą 
grabieży wygraną kwotę od każdego z osobna 
ściągał. W procesie ostatnim zas nawer fałszy­
wie przysiądz miał.

Naj lotkliwiej ta napaść Selzera, dotknęła 
ostatniego z procesowanych, bo Selzer zagrabił 
rzeczy jego właśnie drugi tydzień po ślubie, gdy 
oficer i nie byio w domu, i gdy żona sama je­
dna zostawszy, nabawiona była trwogi z powodu 
grabieży. To skłoniło nareszcie oficera do wy­
toczenia Selzerowi’ kryminalnego procesu.

TiZeba dodać, że Selzer wszystkie wyższe 
władze, nawet ministerstwo wojny molestował o 
przy8p'eszenie swej sprawy, źe nakazy z góry 
wyjednywał do sądów, jako niby niewinnie krzy­
wdzony przez pułkownika, który miał wygnum 
przez niego kwotę oficerowi w ^ g u ąc  Jo ha- 
m iO s tn ic tw a , do wyższego Sądll.

Pan Edmund Gebhardt, kupiec tutejszy, 
kazał kilka historycznych znakomitości polskich, 
jak Mickiewicza, Kościuszkę itd. zrobić z porce­
lany. Modelowanie udało się wybornie. Porce­
lanowe te statuetki wyglądają jak z marmuru, 
mają przytem ten przymiot przed robionemi :z 
mas rozmaitych, że nie żółkną, lecz wodą obmyć 
je można, tak, że zawsze jak nowe wyglądają.

Donosiliśmy, źe jutro odbędzie się proces 
księdza Albina Narolskiego przeciw Gaz. Nar 
o obrazę honorn.z powodu korespondencji z Bur- 
sztyna z 23 kwietnia, a umieszczonej dnia 5. maja. 
z. r. Lecz gdy pokazało się, źe podpisy autorów 
tej korespondencji były sfałszowane, i podane ,w 
niej fakta nie miały żadnej autentycznej podsta­
wy prawdziwości, źe nawet do G a z e ty  dosteła  
się ta  k o r e s p o n d e n c ja  ty lk o  przypadkiem, więc 
s p r a w a  t a  z o s t a ł a  między obu stronami w polu­
bowny sposób załatwiona. Proces więc jutru w 
tej sprawie nie odbędzie się.

We czwartek wydobyto zwłoki Mojżesza 
Trukmana, żołnierza 1. kompanii 41 . pułku p ie­
choty z stawu Pełczyńskich, w którym dnia 30. 
zm. ucząc się pływać był utonął.

W powiecie tureckim spadł d. 25. lipca 
silny grad i uszkodził ziemiopłody w gminach 
Tarnawa niższa, Tureczki niżne i wyżnę tudzież 
w Boryni. —  W Nazawizowie w powiecie na- 
dworniańskim spadł grad 16. lipca i wyrządził 
znaczną szkodę, która nie była zabezpieczoną.

—  Na oświatę ludową składa M. P . ze­
brane kary za pomyłki 3 złr.

— Stowarzyszenie „Gwiazdy" złożyło na rę­
ce p. Pawulskiego dla p. Smaglowskiego 13 zł.; 
zaś na potrzeby „Kopca" N. N. 1 zł.

—  Mianowania. Cesarz przeniósł na w ła­
sne żądanie prezesa sądu wyższego krajowego we 
Lwowie p. bar. Emanuela Henryka Komersa w 
stały  stan spoczynku, wyrażając mu przytem 
swoje zadowolenie z jego długoletniej, wiernej i 
znakomitej służby.

—  Żółkiew d. 29. lipca. Od dwóch tygo­
dni bawią W naszem mieście słuchacze lwowskiej 
akademii technicznej, oddając się praktycznym 
ćwiczeniom mierniczym. Wycieczka ta  świadczy 
bardzo korzystnie o nowem kierownictwie lwow­
skiej akademii, któremu jak widać wielo na tem 
zależy, ażeby prawdziwie fachowo młodzież na­
szą kształcić. Wiadomo, że zwyczaj podobnych 
wycieczek w celach naukowych jest za granicą 
oddawna z wielkim pożytkiem praktykowany, da­
je albowiem młodzieży sposobność poznać i ^ 10 
rzeczywiste, uzupełnia naukę szkolną i p 'nl 
do samodzielności tak niezbędnej, szczególn}y. w 
zawodach facnowych. Będąc naoczny® ś* iad«em 
mrówczej pracy młodzieży lw ow ski P Umie- 
jętnem kierownictwem p. prof. .zbr0 ®iło mi 
wyznać, że profesor ten ł młodzież, z 
niezmordowaną g o r l i w o ś c i ą  P° o Ąźedsku dzielił 
jej trudy i zachęcał do _ w ytrw a,^ nracy _  a 
mając szacunek i  zaufanie swoich uczniów bar­
dzo wzorewe przeprowadził wymiary. W sobotę 
przybył ze L w o w a  dr. Strzelecki w gronie pra­
wie wszystkich profesorów dla oglądania prąd u- 
kończonych. PP. technicy witan z prawdziwym 
zapałem i szczerą radością swoich przełożonych, 
których widać ie  nie tylko szanują ale i  kocha-



ją. Byłoby krzywdą nie oddać sprawiedliwości 
Zólkiewiaui.m, że z prawdziwą staropolską go­
ścinnością przyjmowali tak pp. techników jak i 
ich profesorów. Przodował nam swym przykła­
dem, jak zawsze, gdzie chodzi o dobrą i szla- 
che ną sprawę, zasłużony i znany krajowi ks.

2 l t £ r a Z’ “y kapian ten sw°jetuszU hetnem  postępowaniem wobec młodzieży za- 
skarbff sobie wiele serc, powiększył przeto sze­
reg swych zasług wobec kraju, za co mucześc!

—-  Od B błza. Korespondent iakiś 7 Źół- 
kwi P* K. podając w Słowie nr 68 do w a- 
domości, że Rada szkolna 0Krey, w  L  J  • 
postanowiła .  p . „ p s “  ® ”  
nego nauczycieli, zamienić n iek tó / 
raflalne na szkoł^ t ry w ia ln e ?  ? y pa‘ 
które mają nauczycieli wiernvch ?W- ° 8'm' Dy’ 
(russkiej) i z k tóremi by X  £ 2  “arodo* ° f

b e łz k it ? ?  iZ10kana * par0cha w Sielcu
naszoho' t u  d(!8t?J“oho czleiia i zastupnyka 
naszoho w żółkowskoj Radl szk okrużnoj” , a to

r^cej, gdy za energicznym wpływem ks. 
&z. rada szkolna żółkiewska obiecała niektórym 
nauczycielom, że zostawi każdego na swojem 
miejscu.

Którzy to są ci nauczyciele, którym Rada 
szkolna żółkiewska, za wpływem ks. Sz. obie­
tnicę tę zrobiła? My wątpimy, czy ma ks. Sz. 
taki wpływ w Radzie szkolnej o jakim to szan. 
korespuudent wspomina, przeciwnie my wiemy, 
ny Sb ?  nieraz w tej Radzie skompromitowa- 
s t e ?  y ’ tak Dp' n 'esłusznem i tylko z osobi- 
śl dowaSme,Va P°°t10dzącem oskarżeniem i prze-Śladowa - i osaarzenieui i prze-
nauczyciela'1 ied 'ieg0 Pracowitego i przykładnego 
Ha^zia P°tem stauowczein opiereniem się

w Sielcu szkolę zaprowa-
l a r a k t e r l  e aPO Stęp0w aD ia n ib z g a d z a ją  s ię  z 
W ą tp im y ?  »d«ftoj “°ho c z le n a  i z a s t u p n y k a .” 
a  tam W?zelklm w P ły w ie  i p o w a d z e  k s . Sz.

Żółkwi, c h S ż  V ? ?  z S nejt jkręg0W6j W 
telników Słowa wmówić, że t l
kiewska pod wpływem ks. Sz. się znachodzi- a 
w interesie ks. Sz. radzimy szan. korespondentowi 
aby nadal podobne do Słowa korespondencje nie 
podawał, albowiem, ogólnie w naszych stronach 
pogłoska krąży, że każda korespondencja Słowa 
przemawiająca pomyślnie i pochlebiająco za ks. 
oz. pochodzi albo od niego samego, albo od je ­
go zięcia, nadanego mu za wikarego i mającego 
cel, wszystkich wrogów teścia swego Słowem  
upokarzać, a swego teścia wychwalać pod nie- 
biosa, co jednak skutku nie wywiera źaduego.

~ Z Sanoka. Doszła nas wiadomość, - że. 
ministerstwo wojny mianowało komisję, która ma 
zdać sprawę o projekcie przeniesienia tutej­
szego garnizonu do Dobromila. Obznajomieni ze 
stosunkami Sanoka i Dobromila, nie mogą pojąć 
jak podobny projekt powstał. Dobromil po spa­
leniu bardzo licho jest odbudowanym. Wystawio­
ne budynki bez wyjątku prawie drewniaue, nie 
są w stanie pomieścić ludności miejscowej, więc 
niepodobna przypnścić, aby znalazło się w mie­
ście tern pomieszczenie dla kilkudziesięciu ofice­
rów, potrzebna ilość budynków na koszary, kan- 
celarje, a co także bardzo ważna, na magazyny, 
w którysh umundurowanie i rynsztunek dla kilku 
tysięcy ludzi, bo dla całego pnłku rezerwowego 
pomieścić trzeba. Za niepodobieństwem projekto­
wanej zmiany garnizuDu przemawiają także wzglę­
dy administracyjne i strategiczne.

Do tutejszego okręgu werbowniczego należą 
powiaty polityczne: sanocki, liski, bierecki, brzo- 
zowsKi i krośniaÓBki. Sanok leży w środku tych 
powiatów, i w razie zwołania rezerwy, przedsta­
wia najdogodniejszy punkt do skoncentrowania 
popisowych. Przeciwnie pobieżny rzut oka na ma­
p ę  przekonuje, że Dobromil leży na ostatecznym 
krańcu okręgu werbowniczego, i w razie powoła­
nia rezerwistów, będą mnsieli ostatni odbywać 
kilkudniową, bo często kilknnastomilową podróż 
do punktu zbornego, co dziwnie licuje z tak ob- 
szernemi wywodami ministerstwa wojny, powta- 
rzajacemi się rok rocznie przy obradach nad bu­
dżetem o potrzebie zaprowadzenia środków, któ 
reby gotowość i łatwość koncentracji w razie po­
wołania pod broń umożliwiły. mi_

Powszechnie, bo nawet urzędo nunkt
nisterstwo nznanej wagi, jest Sauok j ^
strategiczny. Jest on bowiem węzłem obszerny 
komnnikacji. Niespełna o milę od Sanoka, w ńa- 
górzn przecina państwowy gościniec podkarpacki 
kolej przemysko-łupkowska, w samym Sanoku łą ­
czą się z gościńcem podkarpackim drogi krajo­
we prowadzące z Przemyśla jedna na Birczę zaś 
d ’ a na Dynów do Sanoka, wreszcie o cztery 

od Sanoka wpada do gościńca podkarpac­
k o  gościniec, prowadzący z Przemyśla do Wę- 

na Duklę, która stojąc u wejścia wąwozu 
prowadzącego do Węgier, jest także znamienitym
punktem strategicznym. . . . . . .

Niemałego także znaczenia jest okohczność, 
, według ustawy wojskowej gminy ponoszą pra- 

yłaczuie koszta dostawiania rekrutów. W 
^ P r z e n ie s i e n i a  komendy werbowniczej do Do- 
bromila, koszta rzeczone tak byłyby znaczne że 
niejedną gminę do rumy mogłyby doprowadzić. 
Jeżeli więc tak względy strategiczne jakoteż ad­
ministracyjne przemawiają za pozostawieniem gar- 

izonu w Sanoku, jeżeli przeniesienie tegoż gar- 
D. o u do Dobromila dla braku odpowiednich u- 

Uji jest nadto wprost niemożliwem, zapyta 
v L ł v  zkąd mógł powstać ów dziwaczny pomysł, 
w którego zrealizowanie niepodobna nawet nwie-

rZ7<S?Odpowiedź na to pytanie „niech sobie czuły 
słuchacz w duszy dospiewa”, bo my jej nie 
znamy.

Wszakże gdy nic nowego pod słońcem, to 
i nie po raz pierwszy zmora przeniesienia garni­
zonu dręczy mieszczan Sanoka, którzy w tej e- 
w e n tu a ln o ś c i  koniecznie widzą ruinę miasta, Przed 
kilkoma laty chciano także przenieść tutejszy

g m u i u v u i  •  ' /

gdyby0 S ^ c h c S o  wybudować magazyn dla S  L  m aszy n  nie było pieniędzy, jedna-

dzierża- 
miasto znowu

Ł n ^ ^ e d s i ^ r c a ,  który mag=  
wybudował, a zapłatę odebrał sobie z czynszu 
za dzierżawę miejskiego prawa propina , 
mu za jedną trzecią część wartości pusz • 
^  ten sposób rząd miał magazyn, dzier 
zyskał kilkadziesiąt tysięey, a miasto... ale co 
to kogo obchodzi ?

Obecnie jest sytuacja dosyć podobna. Rząd 
obce, aby miasto Sanok wybudowało dla wojska 
koszary i szpital. Miasto do tego nie ma ani 
pieniędzy, siedząc po uszy w długach, ani też 
°c oty. Rząd bowiem za zajęte dla wojska Ubi­

kacje płaci na dzisiejsze stosunki nadzwyczaj 
mało, a miasto wynajmując w tym celu pomie­
szkania od prywatnych, musi w najliczniejszych 
przypadkach dopłacać z własnej kieszeni; ponie­
sie więc miasto niechybnie stratę, budując w 0- 
becnie bardzo niekorzystnych czasach, gdy^ bu­
dowa kolei przemysko-łupkowsaiej, i pożar, który 
w maju około sto domów w Sauoku pochłonął, 
spiowadzily niesłychaną drożyznę materjałów i 
robotnina.

Mimo to wszakże prawdopodobnie 
tal i koszary. Wybndnje dotychczasowy 
wca propinacji Da kredyt, jeżeli 
mu wypuści w dzierżawę prawo propinacji.

W tym bowiem roku ma być rozpisana 
nowa dzierżawa p r a w a  propinacji inias a oaau 
Hec Hercules contra... aeranum  et propm a- 
tiam .

—  Tarnopol d. 31. lipca. w  czasie ja r­
marku św. Anny odbył się tutaj koncert panny 
Teresy Brzechffy, należy się jej z naszej strony 
serdecznie podziękować, iż nam ata 
u nas nieczęsto zdarza -  sposobność spędzenia 
nadzwyczaj miłego wieczora. Znawca 1 meznaw- 
ca muzyki i śpiewu, wychodzi z koncertu panny 
Brzechffy zadowolniony i z duchem podniesionym, 
ho też wszystko co natura może dać głosowi 
bogato uposażonemu miłego, a nanka 1 sztuka 
znakomitego, posiada w wysokim stopniu panna 
Brzechffa.

Nie po raz pierwszy to, zaszczyciła pann 
Brzechffa miasto nasze koncertem swoim; to też 
mieliśmy sposobność słyszeć i ocenić tę a ys ę, 
t a t  w utworach klasycznych, jako też serjo- 
dramatycznych — niemniej i w liryczno roman 
tycznych, i w zupełnie lekkich, jako to: Mazurkun 
Chopina, walcach koncertowych itp. Panna Brze- 
chtła dała nam pozD tć, iż jest dokładnie obznaj- 
mioną z każdym rodzajem muzyki, specjalnością jej 
jednak, o ile ocenić mogliśmy, słysząc ją  kilka­
krotnie, jest niezaprzeczenie rodzaj klasyczny 1
czysto dramatyczny.

A przyszliśmy do tego przekonania, słysząc 
dawniej jeszcze Ah Perfido Bethovena, Frei- 
schtttz Webera, świeżo zaś Lucia Donizettego, Fausta 
Gounoda—  i Bal maskowy Verdiego— którym to 
ostatnim nadewszystko oczarowała i w zachwyt 
wprowadziła słuchaczy.

Słuchając pannę Brzechffę pomimo woli n a ­
suwa się każdemu, co choć trochę zna stosunki 
lwowskie, pytanie, dlaczego dyrekcja artystyczna 

. opery polskiej we Lwowie, nie stara się pozy­
skać dla sceny tamtejszej, tej tak znakomitej 
artystki, a byłby to nabytek nader pożądany —  
tak dla dyrekcji, jak i dla publiczności D>'̂ ek- 
cji ułatwiło by to, zwalczenie me jednej trudno 
ści publiczności zaś, byłoby niezawodnie przy­
jemnie słyszeć śpiew umiejętny, wykonany g ło­
sem świeżym i młodym.

  „S łow iański m ir”, pismo poświęcone
interesom moskiewskim, który wychodził w P ra­
dze w dwóch językach moskiewskim i czeskim, 
po sześciu numerach wydawnictwa został zwi­
nięty i przeniósł się do Lwowa. Nr. 7-my tego 
dziennika wyszedł już we Lwowie w drukam i 
Stauropigialnej. Ciekawa rzecz, jak długo we 
Lwowie kwitnąć potrafi ten kwiatek egzotyczny,

— Według czasopisma „Zdrojowiska”,
bawiło w Szczawnicy do 2 7 go lipca 866 rodzin 
a 1611 osób, w Krynicy do 28go lipca 656 
rodzin a 1346 osób, w Trnskawcu 294  rodziu 
a 493 osób, w Zegestowie 78 rodzin a 150 
osób.

W Warszawie skarżą się na liche tłó - 
maczema obcych sztuk dramatycznych, przedsta 

teatrach. Wczorajsze wido- 
benefis p. Grabińskiej, 

mów'
Wystawa kłóciła

wianych w letnich 
wisko w Tiroli, dane na

le się z akcją, ro-
z artystam i, a dykcja z językiem. Trudno 

nam wytykać błędy każdemn z grających, było­
by to bowiem pracą Syzyfa, przechodzącą siły 
zwyczajnego człowieka. Pozostawiając więc na 
uboczu całą stronę zrozumienia i oddania roli 
zajmiemy się tylko zbyt rażąceml usterkami ję ­
zyka, którego scenie pod klątwą kaleczyć nie 
wolno. Dziwnych doprawdy zwrotów i wyrażeń
rr iT T ?  Si? tam mo^"a- Zacięty jaki lingwista 

& y ułożyć słownik. Kochanek woła: „moja 
narzeczono!“ a]p0 wyprawiłeś” . Inny
'azt* „°Zj a uad „dobrem ojcem”, a sam 
i k L w  r ń Synem“- Jak  dotąd jest to wina

 ̂ nrap\waz rZy^ W*docznie nie zadają sobie tru ­
du pracować nad czystością dykcii Dalei Drzv- 
chodzi wina dyrekcii kW a a • T J , 
dzień przedstawienia ’i każe g r a ć ?  [fl° !  *  ? ?  
na pól czytanej. Więc konstaW k f  J P 
wiadać szczegóły ścigunia i zab 
Gavtrego, deklamuje patetycznie: „ “
zawiesił się na dachu a dragą... zawołał 
ciekaj Filipie. Aż strach bierze kiedy iiU 
zaczynają gadać.

udział w komisji ankietowej, zwołanej przez 
c. k. ministerstwo fiuausów, czuję się w obowią­
zku skreślić w krótkości, co c. k. rząd zamierza 
i jaki przebieg wzięła ta  sprawa w komisji.

Ktokolwiek przeczyta około 140 stronnic 
litografowanych, przesłanych nam jako expertom 
do pouczenia o zamiarach rządu, nabędzie prze­
konania : że szukając pozorów pozostania przy
obecnym systemie ryczałtowym (Panschalsystem), 
c. k. rząd zamierzył pośrednio zmusić wszystkie 
gorzelnie do przyjęcia systemu podatku od spro- 
dnkowanej okowity (Prodnkten-Steuer) z zapro­
wadzeniem maszynek vulgo zegarów (Messappa- 
rate), chociaż nie wprowadza je nahazująco (im­
perator) lecz warunkowo (facultatir).

W projekcie do nowego prawa, c. k. rząd 
w pierwszym dziale, mówi o pozostawienin po­
datku dotychczasowego, ha nawet bierze w opie­
kę gorzelnie rolnicze tj. przyznaje upnszczenie 
10 prc. podatku tym gorzelniom, które do 50ciu 
wiader zacierają dzieunie, dalej, dozwala wszy­
stkim gorzelniom zmieniać co trzy miesiące swo­
je rozmiary. Pozornemi się stają jednakże wszy­
stkie te ustępstwa, postanowieniem ograniczają- 
cem rozmiary aparatu, według którego kotły 
robocze wraz z wygrzewaczem mogą mieścić 
tylko 50 prc. rozmiarów kadzi fermentacyjnych, 
hołowiczanek, kadzi na matkę itd.

Żadna gorzelnia m ała (rolnicza) istniećby 
nie mogła, bo ktokolwiek zna gorzelnictwo, zro- 
znmie, że przy tak małym aparacie gorzelnia­
nym, jeden zacier mógłby być zaledwo odpędzo­
nym, pędząc dzień i noc, a 5 0 -wiadrowa gorzel­
nia nie może utrzymać dwóch gorzelaików 1 po­
dwójną obsługę. Równie wskutek takiego lnb ja - 
kiegokolwiekbądź ograniczenia rozmiarów aparatu, 
staje się pozornem dozwolenie zmiany rozmiarów 
co trzy miesiące, boć trudno przypuścić, by kto­
kolwiek mógł z rachunkiem zmieniać rozmiary 
aparatów miedzianych co trzy miesiące.

Takie trudności stawia c, k. rząd dotych­
czasowemu opodatkowaniu, podnosząc w dwójna­
sób. pudstawę tegoż, gdyż przy obrachowanin na- 
leżytości proponuje nie jak dotąd połowę, ale 
całą objętość kadzi fermentacyjnych, hołowicza­
nek, kadek na matkę itd. Nadto równouprawnia 
'gorzelnie melasowe % gorzelniami zacierającemi 
rnączne produkta, ja k ; ziemniaki, zboże, knkn- 
rudzę itp.

Zamierzonemi postanowieniami zapewniwszy 
niejako upadek systemu obecnego, c. k. mini- 
sterjum finansów w drngim dziale projektu swe­
go, pozwala gorzelniom, któreby swoim kosztem 
sprawi v maszynki (Mjessaparate), przejść do 0- 
podatkowama produktu (Produkten-Steuer). Uży­
ło ono tej drogi pośredniej by nie oburzyć na 
siebie wszystkich gorzelń rolniczych, których pro­
dukcja mnsi być zabitą przez olbrzymie fabryki 
spirytusu zacierające dziennie od 300 do 3000 
wiader!! a zacierające głównie melasę i puzo- 
sttf-łosci od fabryk drożdży prasowanych, a fa­
bryk takich 4 o w monarchii, Z których ani je-

Gospodarstwo przemysł i handel.
Ankieta gorzelnicza. z tej odbytej 

we Wiedniu ankiety, ogłasza członek jej, p. Sta­
nisław Polauowski następujące sprawozdanie : 

Ponieważ zamierzona zmiana podatku od 
wyrobu okowity, obchodzi szeroką publiczność 
rolniczą kraju naszego, dotyka jedynej żywotnej 
industrji naszej, a ja  Barn tylko z Galicji brałem

dna w Galicji.

Nibyto nie nakazując, lecz dozwalając tylko 
kupienie maszynek (Messaparate), zrzuca z siebie 
ces. król. minister]um finansów niejako za­
rzut, że zmusza do kupowania aparatów Sirnen- 
sa, które obecnie ulepszone już 250 złr. koszto­
wać będą, więc każda, choćby najmniejsza go- 
rzelniczka 500 z łr. wydać musi, boć na wypa­
dek zepsucia, drugi aparat musi być w zapasie 1!

Wspomnę tylko, że jest trzeci działo  wspól­
nych postanowieniach tak dla systemu ryczałto­
wego, jakoteż i dla podatkn od produktu, nako- 
niec czwarty dział o zwrocie podatku przy eks­
porcie okowity za granice państwa.

Ogólny przebieg dysknsji w komisji ankie­
towej jest, a przynajmniej powinien być znauym, 
gdyż dzienniki wiedeńskie umieszczały sprawo­
zdanie niejako półoficjalne, jakkolwiek nie cał­
kiem dokładne..

Sam skład komisji ankietowej był dla Ga­
licji bardzo niekorzystnym, z Galicji zasiadał tyl­
ko jeden rzeczoznawca, a np. z Czech aż trzech, 
oprócz mnie był tylko br. Bees ze Szląska, któ­
rzy niejako zastępywaliśmy interes gorzelń połą­
czonych z rolnictwem, reszta panów byli sami 
właściciele fabryk spirytusu, to też uasluchaliś- 
iny się częstych oświadczeń tych panów, że dzię­
kują JEksc. za liberalnego ducha, który wieje z 
rozdanego nam projektu do zmian w podatku go­
rzelnianym, a jakkolwiek panowie z Czech mięli 
polecenie od zgromadzenia gorzelników, zwołane­
go przez nich do Pragi, wystąpić stanowczo prze­
ciw podatkowi od produktu, j a jeden tylko 0- 
świadczyłem się stanowczo przeciw, a oni dopiero 
w skutek mojej interpelacji zaledwo wymijające 
dali oświadczenie wszyscy są właścicielami 
fabryk a nie gorzelń rolniczych. Rezultat tedy 
całej ankiety byłby najsmutniejszym dla Galicji, 
na szczęście są to tylko projekta, i da Bóg, zo­
staną p ia  desideria, bo oprócz nas, Czechów i 
U vgrzy oświadczyli się w swojej komisji przeciw 
zaprowadzeniu maszynek, zmiana zaś podatku go- 

nianego może nastąpić tylko za równobrzmią- 
cemi uchwałami Rady państwa i sejmu węgier- 

Po.mimo to czułem się obowiązanym 0- 
, n rM Z 0 ■ niebezpieczeń:,twie grożącem ; zasypiać 
kich f a h r ?  mo^ua> 1,0 wielkiemi są wpływy wiel- 
tó k w e s t ? ;  D? / acja nasza zaPewne gorliwie
słoń? l  Prf BtDd]uje’ 1 %  starać za­słonić kraj od miny materjalnej.

Franzensbad 31. lipca 1872 .
__________  Stanisław  Polanowshi.
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Lwów, i  Izby handlowej 
inia 3. sierpnia 

I I .  Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banku hip. gal. z wpł. 80°/„ 

s krajów, z wpł. 50°/o 
U. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5°/0 w. a. 
Tow. kred. gal. 4°/„ W. a. 
Banku hipot. gal. 6°/0 
Gal. zakł. kred. włość.
I I I .  Obllgi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galic.
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pól imperjał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń d. 2. sierpnia 
Papiery państwa austr. 
rsnts austr. w. a. 5»/0 

„ i, •, srebrem 
Pożyczka osi z r. 1839 
Pożyczka loter. z r. 1854

płacą |żądają
złr. wal. a.

242 50 243 50
166 00 167 0
214 00 216 00
00 00 86 00

81 91 92 40
75 00 75 50
89 50 89 90
93 25 94 co

77 c5 78 45

5 21 5 30
5 23 5 31
8 77 8 80
a 95 9 12
1 67 1 76
1 49 1 50
1 64 1 66

108 25 109 75

66 no 66 20
71 7E 71 85

342 6C 343 oO
9S b( 94 00

„ 1860 
!! 1864

* podatk. z r. 1864 
Listy zastawne domen. 
Oblig. inderaniz. gal.

„ Buków.
Akoje bankowe.

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie 
Galic. dla handlu i ptzem, 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjs 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Yereinsbank 

Akeje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. austr 
Borysł. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. Geseli 

Akeje kolejowe. 
Albrechta 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą_ [Żądają
z !t. wal, a.

104 Ud 
144 50 
116 75 
116 50 
78 00 
76 75

104 20 
144 75 
117 CO 
117 00
78 50 
77 25

309 50 
57 00 

332 80 
127 00 
000 00 

89 50 
000 00 
00 00 

848 00 
166 80

310 50 
58 00 

333 00 
127 25 
100 00 

90 50 
000 00 

00 00 
849 00 
167 00

125 00 
00 00 
3L 00

174 CO
180 00

125 20 
00 00 
31 50

173 00 
181 50

242 001242 50 
1080 0 0 8085 00 
918 00 219 00

Wiedeń d. 1. sierpnia. (C iągnienie losów 
z r. 1860.) P !zy  dzisiejszem c iągn ien ia  wy­
losowano następu jące  se rje : 42 , 329, 588, 
1002, 1140, 1230, 1418, 1433, 208 0 , 2350,

3230, 3508, 3969, 4257, 4459, 4463,
4915, 5022, 5043, 5553, 5754, 5878,
6430 , 6470, 6520, 6678, 6735, 7377,
7437, 7450, 8049, 8247, 8422, 8733,
8940, 10.108, 10.111, 10.154, 10.318, 

10.662, 10.971, 11.187, 11 .265,
12.524, 12.544, 13.298, 13.528,
14.162, 14.181, 14.464, 14.592,
15.495, 15.788, 15.842, 16 367,
16.955, 17.646, 17.653, 18.170,
18.942, 19.175, 19.681, 19.787,

2640,
4596,
6315,
7421,
8812,
10.624,
11.925,
13.879,
14.803,
16.715,
18.830,
19.988.

Ralinerja spirytusu Juliusza Mikola-
Sza notuje spirytus rafiuuwany stopień 74, spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 77,

— Wiadomości społeczno - ekonomiczne.
Z powodu świeżej pożyczki francuskiej, 

Czas zamieszcza następujące, godne powtórzenia 
nwagi:

„Kredyt francuski ma swą odrębną, charak­
terystyczną cechę, odróżniającą go od kredytu 
innych mocarstw, która nie mało przyczynia się 
do zaufania, jakie w nim pokładają, i do li­
cznych podpisów na pożyczkę po za granicami 
Francji. Państwo to ucieka się zawsze do dro­
bnych kapitalistów i nawet przyznaje im pewne 
przywileje przy podpisach; gdy przeciwnie inne 
mocarstwa liczą jedynie na kredyt klas zamo­
żniejszych i wielkich matadorów finansowych. We 
Francji podpisujący 5 fr. renty, mają pewność 
przyję ia swojej oferty, chociażby pożyczka nie- 
wiedzieć ile razy pokrytą została; gdy według 
zwyczajów innych państw, takie podpisy nie by­
łyby wcale uwzględnione. Pożyczki francuskie
przyjmują też zawsze bardzo drobne kwoty za 
jednostkę ; 5 fr. renty to zwykła jednostka po­
życzkowa, równająca się drobnemu kapitałowi 
najwyżej stn franków. Przytem kapitał ten jak 
w dzisiejszej pożyczce 8 4 1/2 fr. wynoszący, sp ła­
ca się drobnemi ratami 3 1/* fr. przez 20 mie­
sięcy. W ten sposób rząd występuje jakby k a ­
sa oszczędności dla drobnych kapitalistów i nie 
wysysa przez pożyczkę zasobów krajowych, nie 
wstrząsa podstaw rozwoju ekonomicznego, lecz 
tylko przechowuje zaoszczędzone z pracy drobne 
zarobki.

Wzmiankowana tu cecha pożyczek francu­
skich ma ogromny wpływ na kredyt togo pań­
stwa. Do podpisów cisną się ludzie pracy, rze­
mieślnicy, dla który oh pożyczka jest dogodniej­
szym środkiem lokowania zaoszczędzonych kapi­
tałów, niż kasa oszczędności, ponieważ większe 
zapewnia procenta, i dla tego widzimy, że na­
wet w Niemczech południowych główne podpisy 
złożyli drobni kapitaliści; a zapewne okaże się 
to i w innych krajach. Pociąg ten jednak klas 
uboższych do składania się na pożyczkę fran­
cuską daje zarazem pewność finansistom, gdyż 
właśnie są to klasy społeczeństwa najwięcej 
skłonne do rewolucyj i przewrotów, u nich naj­
więcej znajdują przystępu idee niechęci ku kapi­
talistom i nieszauowania własności w formie pa­
pierów. Pozyskanie zatem tych klas dla celów 
pożyczki, oparcie jej nawet przeważnie na za­
robku klas biednych, rozbudza pewność w świe 
cie finansowym ścisłego dotrzymania warunków 
udzielonego kredytu i przyciąga do operacji fi­
nansowej nietylko drobne ale wielkie i najwię' 
ksze potęgi finansowe. Z drngiej zaś strony rząd 
nie daje sobie narzucać zbyt twardych warnn- 
ków, mogąc finansistom wykazać ochotę drobnych 
kapitalistów do brania udziału w pożyczce.

Odwołanie się wszakże do drobnych kapl 
talów nastręcza jeszcze i tę dogodność, że owi 
drobni nabywcy kupują pożyczkę dla zachowania 
jej u siebie, a nie w celach spekulacji giełdo^ 
wej, w skutek czego daleko mniejsza ilość no­
wych papierów przychodzi istotnie w obieg 

tem samem knrs papieru nie ulega tak znacznym 
fluktuacjom. Operacja zaś sama dokonywa się 
zwolna i nie sprawia naciskn na obniżenie war 
tościowych papierów i na podniesienie kursu mo­
net, czyli inaczej mówiąc: operacja nie podkopu­
je nawet chwilowo środków ekonomicznego roz­
woju kraju. W taki spoBÓb rząd francuski do­
szedł zdaniem naszem, do najlepszego środka 
korzystania z kredytu publicznego i znaczna 
przynajmniej część powodzenia jego finansowego 
przypada na rzecz tego stosunku, w jakim s ta ­
nął do kapitału” .

Lwowiko-Czerniow, Ja«sy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wiod.
Łupkowska
Węgieraka północno wsch. 

o wschodnia 
Listy zastawne.

Galic. bank hipoteczny 6°/ 
Bank włościańsk. galicyj.fa 
Tow. kred. ziem. gal. 40j

n ^ ji 5°/ 
Bank nar. austr. 5°,. m k

5°;

płacą (żądaj
złr wal. a.

lt>ij 5u 
180 50 
W2 50 
33ą
*J6 80
34ą 50 
165 6C 
134 00 
17iJ UO

166 GO 
181 00 
182 7o 
335 Ol. 
207 00 
345 00 
16C 00 
134 25 
179 CO

w. a.
Bodenoredit w srebrze 5°/ 

K o l ob lWz pier!°5°/

Ł h t n P' d" Pr°- , r e L >
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda połuocna 
Karola Ludwika dawn.

„ z r. 1867 
Lwow.-Czorn.-Jas. z r. 1867 

B .  .  z III om.

89 30 
93 25 
74 75 
82 00 
92 26 
00 00 

104 75 
89 00

89 7G 
93 76 
75 26 
82 bO 
92 50 
00 00 

105 00 
89 50

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
?aństwowej kolei 
10% podat. prot srebr.) 
czeska zachodnia 
Elżbiety nowa
}n ł*  ? 0d?Ł’ Pro t  w- Mtlżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k

d " . . » w a-Papiery loteryjne 
Loży Zakładu kredytowego 

Rudolfa
Stanisławowskie 
Keglevich 
hr. Palfy 
ks. Salm 
hr. St. Genois _

„ ki Windiichgratz.
93 00 93 25 „ W&ldstein
94 70 394 90 „ k«. Klary

103 GO l03 25 Dewizy (3-miesiąozne.)
104 00 104 26 Hamburg 100 mark. b.
101 20102 00 Paryż 100 frank.

92 80 93 00 Londyn 10 ft. szter.
87 JO 88 JOlPrankt 10C zł o l  w. p. N

ła c e m  M ah m u d a baszy  (p o p rz e d n ie g o  w. 
w ezyra) tłu m  tu re c k i g w izd a ł.

Z aw ieszen ie  o rg an u  m ło d o -tu reck ieg o  
„ B e r e t“ c o fn ię te ;  re d a k to r  jego  m a  w s tą ­
p ić  w s łu ż b ę  rzą d o w ą .

Telegramy Gazety Narodowej.
Stambuł d . 3 . s ie rp n ia . E ssad  

b a sza  m ian o w an y  m in is tre m  m a ry n a rk i .  
S ły c h a ć  n a  pew ne, że M u s ta fa  F a z y l 
b a sz a , D żem il b asza  (a le  n ie  C zajkow sk i) 
i M e h m e t R u żd i b asza  w e jd ą  do now ego 
g a b in e tu .

D zien n ik i tu re c k ie  w ita ją  p rz y c h y l­
n ie  m ianow an ie  M id h a ta  b aszy  n a  w ie l­
k iego  w ezyra . P rz e d  p a ła c e m  je g o  w y­
praw iono  rad o śn e  d e m o n s tra c je , p rze d  p a -

Przyjechali do Lwowa d. 3. sierpnia. 
Hotel Europejski: Grzegorz Szymono- 

wicz z Muskwy.
Hotel 7orza ■ Ks. A. Ghika z Multan, M. 

Lityński z H olihrada, J .  Snbotowicz z Odessy, 
A. Helth z Odeosy, Aniela hr. Ryszczewska z 
Kongresówki, W. Gromadziński z Wiednia, K. 
Fetelenz z Moskwy.

Hotel Krakowski: A. Jakubowski z Bu­
kowiny, R. Lndwiński z Krakowa, Z. Odrzywol- 
ski z Stryja.

Hotel Angielski: K. hr. Golejewski z 
Krzywcza, A. Micbalewski z Mikuliniec, A. P a­
procki z Kisielewa, lgn. Zdrassil z Stanisławo­
wa, P. Hirsch z Mariabrun, B. Horn z Wiednia 

Orzechowicz z Kalnikowa, J .  Trzciński z 
Mowoszyc.

Hotel Langa: J .  Czerny SzwaTcenberg z 
Tarnowa, Albert Herder z Kolonii, K. Kumerer 

Wiednia.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
Karola Ludwika^

(Podług zegara lwowskiego.)

Odchodzą
ze Lwowa do Krakowa o g.

płacą \ żądają
złr. waL a.
i-8 50 98 75
S2 5C 92 75

112 00 112 25
i:& oc 130 00

91 50 91 00
000 OJ 000 90

91 00 91
90 00 90 55
86 25 86 70

187 OG188 00
14 75 lu  00
25 50 26 50
16 50 17 00
29 50 30 00
41 50 42 50
31 5C 32 06
23 00 25 30
21 00 22 75
38 50 39 00

8! 50 81 00
43 20 43 20

110 6Ć110 75
93 25 93 35

do Czerniowiec

1 „ 
do Brod. i Złocz.

11 m.
5 „ 
b „
6 ,

12 „ 
11 „

6 B 
12 „ 
11 „

28 wieczór. 
5 rano.

—  popołud. 
47 rano.
15 wpołnd. 
43 wieczór. 
27 rano.
—  popołud.
—  wieczór.

Przychodzą
Krakowa do Lwowa o g. 5 m. 5 7 .  rano.

,  „  „  9 „  45 wieczór.
„  „  10 „  50 rano.

*  10 „  43 wieczór. 
„  3 „  58 rano.
„  3 „  45 popołud.
„  10 „  58 wieczór 
„ 4  ,  18 rano.
„  4 „  3 pupołud.

wiec

77 77

z Brodów i Złoczowa „

Podągi kolejowe na stacji lwowskiej
Podzamcze.

(Podług zegara lwowskiego.) 

Odchodzą
do Brodów i Złoczowa o g. 11

12
32 w nocy 
26 wpołud.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dniaJ3. września 1872 

godz 2  m in. 0 0  po południu.
Wiedeń. Aacje firanko austr. 126.25. Wę­

gierskie kredyt. 152.50. Anglo-austr. 314.25. 
Unionsbank 272.U0. Kolei Karola Lud. 242 .50 . 
Kolej siedmiogr, 181.50. Kolei połndn. 206.20. 
Kolej Alfólda 181.00. Kolei Elżbiety 248.50. 
Kolej lwowsko-czemiow. 166.50. Węg.Nordost.
164.00. Kolei północnej 209 .00 . Kolei Rudolfa
181.00. Węgierska Ostbahn 132 .50 . Indemnizacje 
galicyjskie 78 .50 . Losy z roku 1864 144.75.

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 192.50. 
Banku obrotowego 215 .00 . Losy tu r. 76.80. 
Akcje banku bndow. 127.10. Kolei państwowej
332.00. Banku związk. 349.00. Losy węgier. 
107.25. Ros. bankn. rent.hyp. 214.50. Kolei Nad- 
cisańsk. 262.50. Rubel ros. 1.51. Usposobienie: 
mocne.

W  T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A .
1 W niedzielę d. 4. sierpnia 1872.

Pod artystyczną dyrekcją B o l e s ł a w a
Ł a d n  o wa k i e g o .

P o  r a z  p i e r w s z y  :

D O N  J U A N

tiagi-komedja w 5 aktach M oliera, przekład 
K. Pieńkowskiego.

Osoby:

1)0,1 J u a n ........................................ Woleński.
Sganarella, jego służący . P . Dobrzański. 
Elwira . . . . . . .  p a j Szymańska.
Gasman, koniuszy Elwiry . p . Podwyszyński 
Don Carlos )  bracia .  P . Walewski.
Don Alonso ) Elwiry . p . Konarski.
Don Ludwik, ojciec Don

d u a n a ........................................ Galasiewicz.
Franciszek, żebrak . . . P . Skalski. 
Karolina ) . ś . . p .  Doroszyńska.
M ałgorzata) aczkl . p na Wolska.
Piotr, wieśniak . . . . P . Doroszyński
Fosąg komandora .  .  .  P . Kukawski.
Violette )  ......................... Pna Trzaskowska.
Ragotin ) ................................p . Nowacki.
Dimanche, krawiec . . . P . Dębicki.
R a m e e ......................................P . Kamberg.
Duch. , ................................Pna Gajewska.

Towarzysze Don Juana. Goście. Służba. 
Rzecz dzieje się w Sycylji.

Reżyser: p. Królikowski.

Początek o godz. w p ó ł do 8m ej.



" D o  W V O T a i ł i a !  J *'s i e r p n i a  F r y d e r y k a  S c h u b n th a  i S y n a,M F  "  J  g  * u , l l w '  Wftwna w ygrana » l r .  150.0® O .  Promesa złr. 3. W M lii we Lwowie Rynek i. itf  « V ,
W a ż n e  o g i o ^ / i e i i l e .

Od la t 7. cierpiałem na hemoroidy Kiszkowe 
i pęcherzowe i pomimo różnorodnych srodkow 
lekarskich, cierpienia moje z Każdym rokiem 
się powiększały, tak  dalece, że przed paru mie­
siącami prawie umierający do zakładu hydro- 
patycznego w Sassowie zawieziony zostałem; 
gdzie -po trzech miesiącach starannej Kuracji, 
napowrót zdrowie odzyskałem Okładając ni­
niejszem Winu J l w l ł i  e j o w i  dyrektorowi 
powyższego zakładu stokretnp podziękowanie, 
cznje się w obowiązku niniejszy -Tak? dla dobrą 
ogółu do publicznej wiadomości podać.

S. Szeligów ski,
2990 1— 1 c. k.'ńdtarjhsz.

N L e k a r z  l l m n e o p a t alżej podpisani .właściciele s z k o ł y  p r z y '- '  
g o t « » a n c z e j  f r o e b l o w s k f o j  (z|

ulicy Kopernika p. 1- X8 na 1 piętrze od K A S P E R O W S K I

Apteka w Radziechowie
poszukuję . -___-

A s y s t e n t a  p h i u m a c j i .
J a k o te ż w u r z ę d z tó  p o c z t o w y m  B s i-

d ^ i e c h ń w  jest posada 2991 Ji,-l
Ekspedytora pocztowego

do obsadzenia najdalej o 1 1. września 1872.

na 1
frontu,' ’— przyjmujemy n i  mieszkanie 

żywność, 'odpowiadające Wszelkimi Wymaganiom 
hygieny ofaż na najtroskliwszą 'sumienną ci 
piekę, c h ł o p c z y k ó w  wieku od l a t -5 do 12, 
W szkółce, naszej podzielonej na klasy 1 oddzia­
ły, dziatki n-dzą się ińołalnościf uprzejmości, 
czytania, pisania, rysunków, rachunków, gram a­
tyki, geografji,-historji maturalnej, deklamacji, 
śpiewu, języków francuskiego i niemieckiego, 
gimnastyki pokojowej, oraz różnych robótek 
ręcjjnych pomysłu Froebla. — Wakacyj niema 
w naszei szkole wcale, bowiem dzieci nie nużą 
się nauką przegradzaną robótkami lub zabawa 
mi. Chłypczyki zaś starsi, nczęszczający już do 
szkól publicznych, otrzymują właściwe kore­
petycje. 2988 1—1

ordynuje u siebie od godziny 3<:i<-j di 
5tej po południu. Ulica Kurkowa 1. 19 
Isze piętro, dawniej Strzelecka, fty-3

Pietraszewscy.

_  _  .i ui g a

K a u iie m c a
d w u p i ę t r o w a

z kilku sklepami na dole — we Lwowie, 
przy placu Halickim pod 1. nową 14, 
na lewo obok nowego gmachu Banku 
hipotecznego położona — iest z wolnej 
ręki «Io s p r z e d a n ia ,  lu b  <lo z a ­
m i a n y  n a  d o b r a  z i e m s k i e .

Bliższej wiadomości udzieli intereso­
wanym właściciel domu pod 1. 38 ulica 
Żółkiewska, obok klasztoru 0 0 . Bazy­
lianów we Lwowie. 2967 I—?

•O
CiC-J S K L E P

cc
I

CO

placdo najęcia w domu pod liczbą 362 m. 
Marjacki naprzeciw H o t e l u  Z o r z a .

Bliższa wiadomość w sklepie p, B s i u r o -  
n  i c z a  1. 13 ulica Szeroka.

L. 582. 2989 1—3

Na podstawie uchwały Rady powiat. 
Tarnopolskiej z dnia dzisiejszego do 1. 
582, rozpisuje się niniejszem konkurs, 
w celu obsadzenia posady prowizorycznej 
U r z ę d n ik a  t e c h n ic z n e g o  przy 
Wydziale tutejszym, z którą połączone 
jest wynagrodzenie rocznie 600 złr. wy­
płacalne w ratach miesięcznych z góry, 
z prawem żądania zwrotu rzeczywistych 
kosztów jazdy, tudzież diety po 2 złr. 
dziennie w razie czynności poza obrębem 
miasta Tarnopola. Ubiegający się o tę 
posadę mają wykazać teoretyczne wia­
domości techniczne tudzież nabytą pra 
ktykę w zawodzjie tym, szczególnie zaś 
w zawodzie budowie dróg i mostów, 
niemniej wiek i dotychczasowe zatru 
dnienie. Głównemr zadaniem Urzędnika 
technicznego będzie przeprowadzenie od­
powiedniej sieci dróg gminnych w po 
wiecie tutejszym. Bodanm wniesione 
być mają do Wydziału tutejszego naj 
dalej po dnia 31. sierphia 187$.

Z Wj działu powiatowego
Tarnopol, dnia 19. lipca 1872.

J a n  G ó r s k i
Handel lowarów mieszanych

we Lwowie, plac Marjacki 1.19
poleca:.

P asy  du maszyn i mlocarń własnego wyrobu 
jaKoteż j  wiedeńskie, tudzież szpinki i klu­
cze do spajania takowych.

K u fry  damskie i .Ciężkie duże i ręczne do 
podróży, tutejszej krajowej roboty 

Zam ów ien ia  na takowe przyjmuje się 
na wszelKie rozmiąry i formy — 4° repe 
racji i odświeżenia przyjmują się także. 

B u n u y  do podróży różnej wielkości] 
P ła sz cz e  letnie z kapiszonami od kurzn. 
K o ce  do kuracji podnej tudzież na konie 

bryczki.
K a p y  i maski letnie ną ku ie.
K o łd ry  sławnekie i i nile wełniane. 
D y w a n ik i ć sulfha na posadzki.
K r o je  z juchtu  petersburgskiego na bnty 

do polowania nieprzemakalne.
K ozo lisy , Likiery, wodę Kolońską i Lewan- 

dową z fabryki Łańcuckiej. ""
L a s k i  żelazne obciągnięte skórą. P a s k i  

do podróży na płaszcze, pledy i t  p. 
Wszelkie zamówienia z kraju i zagranicy 

uskuteczniam najspieszniej po cenach stałych 
umiarkowanych. - *■ ,

Wełnęi.i skóry surowe kupuję /.« gotówkę 
lub w zamian za towary. ‘ 3979 2—3

Z a r y s y  t r e ś c i w e

O PODATKACH
w Państwie Austrjackiem a względnie 

w G a l i c j i ,
dla użytku kandydatów do urzędów i na ko­
misarzy podatkowych, urzędników tychże, c. k. 
notarjuszów, sekretarzy gmin, zastępców obsza­
rów dworskich, publicznych zakładów finanso­
wych i w ogóle podatkujących, ułożył

J ó z e f  W i n h a r t l ,
ern. c. k. kom. skarbowy i właściciel 

upow. Biura podań w sprawach skarb. 
Lwów, ulica Sobieskiego l 16. 

Wydanie w 5oiu zeszytach, z których Iszy 
opuścił prasę i jest do nabycia po nadesłaniu 
przedpłaty w połowie należytości 1 złr. 2f> ct. 
lub całej 2 złr. 50 ct. 2991 1—?

Przedpłatę przyjmują we Lwowie: 
W ydaw ca, u lica  Sob iesk iego  1.16, 
A dm in istrac ja  G azety  N arodow ej, 
A dm in istrac ja  Gazety Lw ow sk ie j.

Listy prennmeracyjne znajdnją s ię : Przy 
c. k. Starostwach powiatowych i przT c. k 
Zarządzie ekonomicznym krajowym we Lwowie.

Codziennie świeże, piękne

Brzoskwinie włoskie,
Pierwsze, wcześne

W i n o g r o n a
z  M e r s n  ,

równie

!
funt po
32 et. 

2993 1—2

Można nabyć 7, wolnej ręki

K a m i e n i c e
, - . , t  *

położoną we Lwowip przy wałach het­
mańskich w ba rdzo., Ji/przy s t n om i przy­
stępu ein miejsce.

Bliższej wiadoincśri udzieli franco 
kancelarja A d w o k a ta  d r a  DzjU lo  
w s k i e g o  vrą Lwowie, Itczba ulica 
Kościuszki. "  i _ 3

C u k i e r  w  o k r u c h a c h
i co tydzień świeże 3

Masło z Więckowie
w laseczkach dwu k w ar to wy eh

poleca handel

S t .  M a r k i e w i c z a
w ryu k u  p. 1. 43.

Stanowczy sposób leczenia
chorób  p łc iow ych , w szelk ich  w yrzu­

tó w , r a u ' sy fllity cz n y ch
Dra. CHABLE w Paryżu rue Vivienne, 36.

Skuteczność syropu 
roślinnego bezmerkurjal- 
nego przeciw liszajom, 
syfilitycznym ranom, za- 

, tak, stanowcza się okazała 
60.000 listów

UŁATWIAJĄCE T R A W IE N IE
|Z  MLECZANU-- SODY I MASNEZYll
PBURINbuB U ISSO N

Pigułki tę  pr^Ajsywane są przuz najzna­
komitszych:' lekarzy paryskich -w t ,o k a e l l  
żo łądka,1; w  t r a w l e u l a r h  m o z o l ­
nych, d łu g ich  i bo lesnych  w od - 
h ijan iach  i kw asach , w odęciach  
ż o łą d k a  i k iszek , h o lach  g ło w y  
i m igrenach , w b ra k u  apetytn i 
snu, w woniitach  następ iijącycli 
po jed zen iu , zaflegm ienitt i k a ­
tarom  żo łądk ow ym . Pobudzają ape­
ty t n osób przychodzących do zdrowia i za­
stępują skutecznie pAstylki mające za pod­
stawę wody mineralne alkaliczne.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. P . Mikolascha, Berlinera i Rnckera; w 
W Brodach w apt. pp. M. Kullak i Franzos; 
w Krakowie w apt . pp. J. Tranczyńskiego 
i Redyka. 2702 13—20

1 r j r  z 80 morgów pola,Ręalnosp oswssJft
czyich budynków, studni i 3 domów poddań- 
czyach się składająca, 10 minut od Tarnopola 
i kolei położona, w bardzo przyjemnem i ko- J e d y n i e  g ł ó w n y  s k ł ą d  utrzym uje
rzyątnem położeniu, jest z wolnej ręki ,d o b rze - ^  0 p y C H L A K  w 6  Lw0Wje,

D e n t y s t a - M a g i s t e r
z  ' W i e d n i a

M . C r r i in x e id
obecnie zamieszkały ulica Sobieskiego 1. 4 

gdzie handel Jiirgensa, 
w p raw ia  Z ę b y  po 2 i 3 złr., Szczęki 

po 40 do 60 złr. na sposób amerykański 
BOI zębów  uchyla szybko za pomocą 

środków niezawodnych jakoteż plombuje sku 
tecznie i pod gwaraucją. 2901 5 — 8

gJGP Popękane lub innym sposobem uszko 
dzone sztuczne Szczęki nawet z prowincji na­
desłane naprawia trw ał- w przeciągu jednego 
dnia i odsyła takowe odwrotuą pocztą, "T53I2

la  zwolenników S p ili
wydał 2956 1—6

Med. Dr, K a c z k o w s k i
broszurkę o dyecie hom eopatycznej.

cena 15 kr.
i broszurkę o hom eopatycznym  spo 

sob ie  leczeniu choroby  a z ja ­
tyck ie j . cena 25 kr.

Do nabycia v e wszystkich księgarniach 
i iv aptece p. Mikolascha.

U w ia d a m ia m ,
że począwszy od 3. sierpnia b. r. ordy­
nuję dla panów od godziny 11. do 1. 
rano —  dla pań od 3 do 5. po południu.

U lic a  K o p e r n i k a  1. 14, Ilgir 
piętro  nap rzec iw  urzędu tele­
graficznego. 2926 2 6

D r .  E d w a r d  S a w i c k i .

T R U M N Y  K R U S Z C O W E ]
c. k. nprzyw.

A . M . S ł c s c h o m e r  w  Wiedniu,
prrzewyższające znacznie pod względem wy­
trw ałości i wytwornoścl wszelkie wyroby 
tego rodzaju innych fabryk, dla tego taż i 
nieporównanie lepsze, są w wielkim wyborze 
po cenach fabrycznych do nabycia. Również 
m aterace, poduszki, kapy i świece i t. p 

Zamówienia telegraficzne uskuteczniają się 
natychmiast. 2976 1—?

Ł. Zieleniewski w Krakowie.
Od l a t  30 F a b r y k a  m achin i  ko tłów  parow ych o d l e w a m i  a, zatrudnia się 

spec ja ln ie  budową m łynów  parow ych i w odnych, go rze ln i, ta r ta k ó w  według 
poprawnych systemów; wyrabia najnowsze m łocarn ie , k ierąty , s i e w n i k i  . p o m p y  
p r z y r z ą d y  do p o s z u k i w a ń  w z i e mi ,  w s z e l k i e  n a r z ę d z i a  r o l n i c z e  u l e p s z o ­
ne.  Ż n i w i a r k a  Ceres, o r y g i n a l n a  na każdą stację franco po 4 6 0  z I ł  w . a Na 
żądanie c e n n i k  i l u s t r o w a n y ,  p l a n y ,  k o s z t o r y s y ,  i n s t r u k c j e .  2790 .4 ?

„ P A T R J D C I  T O L S K L l ,
2952 2 -6

W łasnym nakładem

Edwarda G e b h a r d t a  we Lwowie
w yszły: ’ 1

POPIERSIA l NAJLEPSZEJ PORCELAN! ■
w ysokości 6y2 cala

podług podań h i s t o r y c z n y c h  zupełnie trafione, j
to  j e s t :

K a z i m i e r *  W i e l k i  i  J a n  S o b i e s k i *  

K o ś c i u s z k o  1  j  b z e i  P o n i a t o w s k i ,  M i c ­

k i e w i c z ,  S ł o w a c k i .
M ogą one służyć za ozdobę każdego pom ieszkania i każdej miej- 

scoftoś-ii, lub też biurka, i są  do nabycia no złr. 1-80 za sz tu k ę  w raz 
z opakowaniem , fnk w  ha m il u uyżw spum u ion cgo  we L w o w ie  
i  Oeldhardta «& E hrcu stc iu a  w  U zern iow cack , ja k o  też

w SAMBORZE u p. Stan. Lon

f

ie  h?

w BOCHNI n p. J. Pisclia,
„ DROHOBYCZU u p. Karola Bajera,
„ JAROSŁAWIU „ „ J. Bohusa,
„ KOŁOMYJI „ „ S. Bereźnickiego,
„ PRZEMYŚLU „ „ F. Gaidetschki,
„ RZESZOWIE „ „ J. A. Pellara,

STANISŁAWOWIE n p. Milikowski, 
STRYJU u p. E. Boberskiego, 
TARNOPOLU u p. A. Morawetz. 
TARNOWIE „  „  Z. Sturmdorf, 
ZŁOCZOWIE „ „ Leona Vey.

w ciągu czterech tygodni

ąnia. Zgłoszenia przyjmuje właściciel Józef 
yfekieki w Gajach Tarnopolskich. 2998 1 - 2 pod I. 47 m.

K u r c z e  e p i l e p t y c z n e  ( p a d a c z k ę )
leczy listownie lekarz specjalny dla chorób epileptycznych D r. O . K i l l i s c h ,  

teraz w H am burgu  A. B . C. Str. 28.
Już setki zupełnie wyleczonych. 2769 5 —?

dziękczynnych ze 
iak najzaszczytniei 

2716 11—24

. P L U S ,r OE,*r
Ć O P A H  U

nieczyszczemu 
że ją dzisiaj
wszystkich stron świata 
popiera.

Przyjemnego smaku a 
w swem działaniu lago 
dny syrop Cytrynianu

  żelaźa Dra. Chable do
ilziś wf utyciu, a trudnei d,o zażycia, w
skutkach zas swoich wątpliwe kubeby i kopa- 
wy z rzędu Jekarstw wypięła. Badh,;w spryco- 
waniach, bądź wewnętrznie użyty, pokonywa z 
pewnością wszystkie nieznośne dolegliwości, 
jakiemi są : rzerzączki, upławy, osłabienie ka-!« 
nalu, otoki pęcherza.

Z powyżej wyniienionemi, specyficznemi 
środkami, łączy sie jeszcze raąś6, przeciw li- 
szajowa preperacja” iu  » kąpifclJ hhineralnycb 
(Bains mineraus), maść przeciw hemoroidalna. 
pigułki wyczyniające1 ze krWr zarazę.

We Lwowie jedynie •1|w aptece Piotra 
Mikolascha, w Brodach w aptece p. Kullaka, 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.
W Warszawie w składach materjałow apte­
cznych pp. Ferd. Ang. Gallego i Ludwika S-piessa: 
w Poznaniu w apt Dra lu tnl iewicza

2933
S k l e prn,, ,

4—6

przy  u licy  W a ło w e j pod 1. 4  w dum u 
ks. P o n iu sk ie g o  j e s t  do w ynajęc ia . 

W iad o m o ść  w B a n k u  k ra jow ym .

Wm- Knaus t
W ien , L e «p o ld »tó d t,

Miesbachgasse 15, gdgfenuber dein 
k. k. Aiugarten.

M

Przestroga przed podrabianiem !
Żadnych już piegów, opalenia od słońca, żółtych plam, zmarszczków I Jedyny 

środek zapobiegający opaleniu od słońca ! Piękność i młodość, przywrócić mołe tylko 
słynne na cały świat

M S  O K  hJB 98 L H © S I
l i l i o w e  m l e k o  p i ę k n o ś c i ,

wypróbowane przez król. prus. rządową władzę lekarską, przez wszystkich znakomitych 
lekarzy, medyczne fakultety, damy i panów, uznane za jedyny skuteczny środek u trzy­
mania piękności, uby skórę jednocześnie uczynić oślepiająco białą , miękką, delikatną 
i zapalenie usunąć; po zniżonych cenach w oryginalnych flaszkach po 2 złr. 60 ct. 
i 1 złr. 30 ct. w. a.

Berlin 46 Jagerstrasse. L U o s e ,  Hoflieferant.

F A U  B A L S A M I Q U E  D E N T I F R I C E  d e  L H O S E ,
Środek do utrzymywania czystości zębów, ust i czystego oddechu,
zbadany i zalecany przez król. prus. rządową władzę lekarską, sporządzony sto­
sownie do przepisów najsławniejszych lekarzy, Hufelauil i Gr&fe w Niemczech, 
Dr. P ierre , P elle tier, Boldt, we Francji, Dr. Frans, Addisau, Johnson, w Anglji 
i Ameryce, utrzymuje zęby w bieli słoniowej kości, wzmacnia dziąsła, działa orze­
źwiająco i posilająco na organizm ust i uwalnia zarazem zęby od reumatycznego bolu 

Cała flaszka i  z ł r .  pół 3  z ł r .

P O U D R  P O M P A D O U R  de LH O S E ,
proszek, który lepiej się trzyma, a przytem o wiele mniej do poznania jak Poudre- 
de-riz, nadaje twarzy świeżość młodzieńczą. W kolorach białym, różowym i czerwonym, 
dla blondyneK i brunetek 

|  Główny skład dla Galicji jedynie w handlu f i r a n u i g ? ,k a  E  l i r  l i c h  a .

y  2842 5—6 we L w o w i e ,  Rynek pod Nr. 239.

W księgarni J .  I i .  Ż u p a i i s k i e g o  wyjdzie 
d z ie ło  p o d  t y t u ł e m :

l l f l l
POD WZGLĘDEM PRZEŚLADOWANIA W NIEJ 

KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO
od roku 1863 do 1872.

W y d a n i e  B blio tok i  Po lsk ie j  w P a r y ż u .  Do w y jśY a  d z ie ła  tego n s t a o a w i a u ;  
p r z e d p ł a t ę  w y n o s z ą c ą  z i r .  I .  3 0  c t . , po wyjśc iu  c e n a  p o l n i o s i o u ą  b ę d z ie  n a  
z l r .  1 .  8 0  c t .  2900 3 - 6

P r z e d p l ą t ę  p r z y j m u j ą  w s z y s tk ie  k s ię g a rn i e .

W c  L w o w i e  k s i ę g a r n i a  G u b r y n o w i c z a  i  S c h m i d t a .

“ r o p  I k o d e i n a  "
P* BERTHfi w  Paryżu.

Żaden środek Bie może iśł w porównanie z powyższym na uśmierzenie naj u p ó r -  
czyw azego k a s z lą , g ry p y , k a ta ró w , ko k lu szu , z a p a le n ia  naezyń  o d d e ­
chow ych p łue  (bronchiles), nieoceniony w początkach s u c h o t i na i r ry ta c y e  
p ie rs io w e wszelkiego rodzaju.

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Franeyi zaszczytem, 
pomiestCŁuiiy bowiem został wśród specyficznych lekarsiw pnyj(iyeh i uznanych urzę­
dowo uvzez właściwe władze. ’{

Skład główny wPuryzit u P. B brthć , 24, rue des Ecoles; w Brodach w aptece 
P. K d llac  ; we Lwowie w aptece P. M ikolasch; w Krakowie w aptece P. J. T iuu 
CZYKSK1B00; w Poznaniu u Dr* Makkbwicza.

P A S T A

- J V t e i n  w e L t b e r i i ł i m t e s

R e s t i t i i t i o n s - m i i i d
zu haben M iir bei mir selbst oder bei G. Ullrich, Wien, Judenplatz a.

P r e i s :  i/l Kiste fl. 20; lL Kiste fl. 101/,;  Kiste fl. 5 V,.
C a r l  S im o n ,  Thierarzt, Erfinder des Eestitntions-FIiiid nnd Grunder der Flmd-Heilraethode. 

W ien II . Bezirk. Sehiffam tsgasse 14. 2859 5— 12

Feuerspritzen aller Sorten, Garteusprit- 
zen, Gartenpumpen, Hydrophore odei 

' Wasserzubringer, Zentrifugalpumpen , 
Baupumpen, Brunntmpumpen, Biur- und 
Weinpumpen etc. Schliiuche, Feuereimcr 

von Hanf, Leder oder Kantschuck, 
Feuerwehr-Ausrustungen. 

Illustrirtc  Kataloge gratis per Post.

riwlM w  s w i e c i e
kupić można bezsprzecznie jedycią(w składzie fabrycznym regarków

Mailer, len , Staflt, Baliilierisrstrasss Nr. 1.
Atelier fur Rćperażur nnd Montirung:

D ą m m g a m  2 0 ,  i m  e i g e i t e n  H a u s e
9 N a j u o w k i s z o n k o w e  z w e r k i e m  do  g  
* « .e i ę ip s J k ie  w y r o c z n i e  ( z e g a r k i )  ł o  ęt„ S loritniartte z ł a n c a s z k i c

g r a n ia  i łańcuszek . 45 c t . 
-.w cfc 
s* k icm  1tryfslcle

Te sam e lep ie j; w y k o n an e  1 %X. 50 c t# do, 2 z l .
C y l i n d r y  s r e b r n e  (regu lato rem  sek o n d  z ł .  1 0 , 12, 14

w ż żo tA /e h iń s k ie g o , fa łsz y w e  s z k ło  z!. 10.—8 •S av o n e tte ,^ ro b r^  *_f,odwójna^prsykrywk^Łł^l6̂ 18- ^  ^  14, 2784 5—10
10.z e  ś ł r e f k r a  c h i ń s k i e g o  z °podwójna p r z y k ry w k ą  z l  

S r e b r n a  w y c h W y t J  k o l H l i - i i i i -  r,t. 16.— , 18'.— , 20  — . 2 2 .— .
„ S f n - n e M c  z ł ,  20,—, 22 .—. 25 ,— , 28 .— .

r e i n o M t e r y  ( b e i  lc la r ty k a  cl, n łk ń c c a ń ia )  16, 18, 20 2«- , R
 ....................... do n k r ę c a n ia )  U - J ł l  14 14 .

c h r o n o m e t r y  * t .  10, l*. 16. l s .
*  c h i u s h i e g o  * l o t n  r e i n o n t e r y  ( b ,z  kluc:/.,k;t 
S r e b r n e ,  p o ^ l o e n u e  lu b  z e p s t o tu  u o l A ś k l e r o  

o t e  z e e r n r h t  U a i n s k i e  z  e m a lia  lub b e t  *1. 25, 
m ę a s K ie  z t .  35. 4Ui « ,  60, 235.

N am o w sze  z e g a r y  b a l a n s o w e ,  n a je le g a n ts z e  do ------------- -----------
m ocą p e n d u lu . l.t tŁ jk p ly sze  d źw ig n ia . Do n a lw ę can ia  co 8 d u i. Cena z ł r .  z  ■ ch ?o lIx inach .

I t n d z i k i  J d l i ^ t t e ,  w ie r iia  k o p ia  budzików  w ież y  J u h e t t e  w  P a ry ż u , b u d z ą  W n°w
S z tu k a  5 z l r .  (W ła sn y  w y ró b ) . „ a rv  s a l o n o w e  , po
P ró cz  ty c h  s a  je sz cze  ro zm a ite  z e g a rk i ś c i e n n e  ,  k i e s z o n k o w e  i  z e g n a j '

s to su n k o w o  ta n ic h  cen ach  do n ab y c ia . *" # ,  .

5. letnia gwarancja na każdy zegarek najmniejszej wartości.
* G w ia z d k ą  oznaczone z e g a rk i aa  moim w y aa lazk ie m  now yiti, k łó c e n ie  i i j ą , je d n a k  s ą  b a rd z o  

■ m yślow o w y k o n an e . t . ' ■ ■ ■ ’ • 7 7
Za złoto chińskie daje si§ 10. letnia gwarancja, że nie straci koloru.

— W y sy łk a  n a  p ro w in c ję  za  po b ran iem  pocz tow em  lub  n a d e s ła n ie m  g o tó w k i. ,  ■-

»ng.
, 30, 35.

do sa lo n ó w . T e  z e g a rk i  E U g e r e ^ i e  p o ro s z a ja  . i c  , a  p „ .

Gwarantowane i wydoskonalone

S t r z e l b y  L e f o s z ó w k i  i R e w o lw e r y
ss patentow anej fal»»-ykl

M. Arendt w  Luttich
są po miernych cenach do nabycia we L w o w i e  u pp. B. S ti lle ra , E. E h r li ih  

i u T. Wiśniow iecklego.
Tylko za tę broń. na której wybity jest stempel A rendt, gwarantuje się za precyzją 

onośność 2787 3—?

HANDEL KORZENI, TOWARÓW KOLONIALNYCH I WIN 
pod „K raU ow iak ien U  we L w o w ie .

■i «>s'f<
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w e L w o w ie
niniejszem ma zaszczyt oznajmić Szanow nej 1*. T . F n h lic z n o śc i ,  że 
nabywszy od p. F e rd y n an d a  P opow icza

U
pod Krakowiakiem we Lwowie 1.9 n., dom Arcybiskupi w rynku

i zaopatrzywszy takowy nadto w  obfity zap as  tow arów  k o lo n ia l­
nych, korzennych, w in  doborow ych , p raw dz iw e j h erbaty  
ch ińsk ie j, rum u. ła k o c i  i napojdw  z p ierw szorzędnych  
dom ów  h and low ych , sp rzeda je  takow e po 2902 5 —6

po n a j t a ń s z y  cl i  c e na c l i .
Zarazem oznajmia, iż handel rzeczony, otrzymuje każdego  tygodn ia

„Ś W I E Ż Y  T R A N S P O R T

MASŁA BOJARSKIEGO "
Licząc na łaskawe względy Szanow nej P .  T . Pub licznośc i

m iasta L prow incji, starać się będę, ażeby pod każdym względem Szano­
wnych Gości ku zupełnemn zadowoleniu usłużyć, by sobie powszechne uznanie 
rzetelnem i snmiennem postępowaniem zaskarbić:

Zoateję K wysokim szacnDkiem P a w e ł  O o r s k i .

ol l a  p r o s z k i  s e i d l i c k i e . l
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 

rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich 
krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie 
z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała 
niestrawności i zgadze, dalej w kurczach . cierpienia nerek , nerwowym bolu głowy, 
uderzenia krwi, reumatycznych afekcjach, hysterji, skłonności do wymiotów  i t. p, . 1' 

C ena  p u d e łk a  oryg in a ln ego  w raz z przep isem  u iy c ia  —  
kosztuje 1 z b ‘. »•  »  - _

w ó d k a  f r a n c u s k a  i sól .
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we- 

"óJr ■ 6i ' Zewn^ l.zne zapalenia; na rozmaite słabości'; do użycia na ból 
Mii-iówuiila V l -Z • ° W’ n a , l3łizny i rany, na owrzodzenia akirowe, zapalenie ócz, spa­
raliżow aniu^ zranienia wszelkiego rodzaju i t-  p. 2755 5 - ?
głowy

W  flaszkach  w raz  z przep isem  użycia  80 et. a. w.

O o

niej tranowy t wątroby dorsza.
M B  Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek trann lekarskiego z Bergen w Nor- 

wegii, którego nie należy zamieniać z tranem  sztucznie wyrabianym.
Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skut­

kiem w słabościach piersiowych i płacowych, szkrofułach i słabościach Rachitis. Leczy 
najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty 
nuskórne.

C ena 1 flaszk i w raz  z przep isem  użycia 1 z łr . a . w.

We LWOWIE apt. A. Berliner, Z. Ruckera, Kleina Wwa, K. Schubuth, F. W. Królikowski.
w Białej Reichart, apt.,
„ „ Keler, apt.,
„ „ . J- Berger
„ tirzezu,nach AJalb. Kordscki, ap., 
„ Brodach Ech Liska ap.,
„ u E. Griinnspann, ap.,
„ M. S. Francos,
„ Chodorowie Z. J. Krynicki,
„ Czerniowcach Karol de Chalbazan
„ „ Brzozowski,
„ „ Ig. Schnirch,
„ Dobromila A. Grotowski, a p ,
„ Drohobyczu Kleczkowski,
„ Glinianach Hełm, apt.,
„ Ilusiatynie Teofil Burnatowicz,
„ J aworowie L. Lachowicz, ap.,
„ Kałuszu  Buchalski,
„ „ Rzaczyński,
„ Kołomyji Daw. Kramer,
„ Krakowie dr. Sawiczewski, ap.,

M. Jawornicki,

ap.,

w Krakowie Józef Jalin,
„ „ Józef Trauczyński,
„ L imanome Ant. Muller, apt.,
„ Nowym Sączu Kosterkiewiczewa, wdowa 
„ Nowym Targu C. Laur,
„  Podgórzu S. Schletinger,
„ Przemyślu Gaidetschka,
„ „  E. Maohalski,
„ Izeszoioie J - . Schaitter i sp.,
„ 'kołem W. Liebcsmann,
„ 'tanisławowie Steclier-Sebenitz 
„  Stryju  K. Krzyżauowski,
„ iuczawie E. Botczat,
„ Tarnopolu A. Morawetz,

„ 0 . Buchelt,
„ Tarnowie W. T. A. Wielogórski,
„ Wadowicach F. Foltiu,
„ Zaleszczykach J. Kodrębski,
„ Zbarażu N. Siissermann,

Złoczowie O. Fadenhecht.

HANDEL KORZENI, TOWARÓW KOLONIALNYCH I WIN 
pod „K rak o w iak iem 8 we Lw ow ie .

EL1XIR p o k r z e p i a j ą c y  i p r z e c i w  g o r ą c z k o w y , . a 0s°6 dclikatnyrli
i osłabionych; l e c z y  g a s t r a f g i j e , b / a d a c z k i ,  w y c h u  jN f 1 M a r n i e n i e . ^  Barildo 
skuteczny przeciw g o r ą c z k o m  i  u t r a c i e  s i ł  p °  c  • Jak również przeciw
z i a r n i c o m  tak pospolitym w naszym kraju.

w  PARYŻU, r u e  D r o u o t , <8; -T "*  LW O W IE ^  „ Mlio, łSC, .
K R AK O W IE , w aptece P. Ta»P«TlS?VE? ° f T l' U R O D A C IJ . - ''ap ttce  P. K b lła i.

Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański.
PS Z drukarni „Gazety Narodowej14 pod zarządem Skerla-


